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Wykończenie arłysłycznen 
Materyały i krój angielski.

Zygmunt Krasiński.
Dziś, w setną rocznicę urodzia, rozpoczy- 

namy obchód jubileuszu Zygm unta K rasiń­
skiego, k tó ry  powinien znaleźć silny i 
pełny odgłos w polsklem społeczeństwie. — 
Był to  jeden z tych trzech wieszczów, k tó ­
rych Opatrzność nam zesłała, — aby naród, 
pogrążony w ciężkiej niedoli i Jakby o s ta te ­
cznym upadku, do nowego życia powołali,— 
duchowo podnieśli i wskazali mu drogi, ja- 
kiemi kroczyć powinien, aby nie utracić swej 
duszy i gWej narodowej wiary.

Krasiński widział odrodzenie w bezgrani­
cznej miłości i [poświęceniu wszystkich dla 
Ojczyzny i on też [z największą może siłą 
przekonania rzucił hasło solidarności narodo­
wej, przeciwstawiając je fałszom i zabiegom 
apostołów społecznej nienawiści.

On również zajrzał może najgłębiej w la­
birynt polskiego porozbiorowego problematu, 
a Jeżeli głos jego, często pełen rozpaczliwej 
siły, nie przeniknął dostatecznie do narodu, 
stało się to  zapewne w skutek  filozoficznej 
abstrakcyjności jego poezyi, k tó ra  w pierwszej 
chwili przemawia bezpośrednio tylko do wy­
branych... Są w niej jednak pierw iastki wie­
czne i prawdy niezłomne, k tó re  prędzej czy 
później wejdą w skład [skarbca narodowej 
myśli, gdzie dusza polska, naw et najbardziej 
zbłąkana w kosmopolitycznym chaosie, musi 
siebie odnaleźć.

Więc czcimy Krasińskiego nietylko jako 
wielkiego poetę, ale także jako  jednego z 
największych myślicieli, jakich Polska wyda­
ła 1 jako  jednego z przew odników narodu, 
praed którym  szedł Jak słup ognisty, wró­
żąc mu wolność I wieczność.
Nad Alp wierzchołkiem i nad Tatrów  szczytem 
Jednym się niebo rozprom ienia świtem ;
Tam ludów zlanych Jedno błyszczy morze,
1 nad niem świeci Słowian Słowo boże.
W niem —imię święte mej polskiej Ojczyzny 
Dziś Już imieniem całej Słowiańszczyzny!
•— T a k  d u c h  z m a r t w y c h w s t a ł  z r o z -  

[ b i o r ó w  p u ś c i z n y !

Zgon hp. itehrenthala.
W sobotę (17 b. m.) późnym wieczorem 

nadeszła z Wiednia wiadomość, że m inister 
cesarskiego dworu i spraw  zagranicznych 
Alojzy Lexa hr. A e h r e n t h a l  z a k o ń  
c z y ł  ż y c i e .  Śmierć nastąpiła o godz. 9 tej 
m inut 45 wieczorem.

Zgon hr. A ehrenthala nie przyszedł nie­
spodziewanie. — Choroba, ua jak ą  m inister 
cierpiał od dłuższego już czasu, kończy się 
śmiercią niezawodną, nauka lekarska nie 
zna jej przyczyn, ani nie wynalazła na nią 
lekarstw a. Je s t to t. zw. »1 e u k  e m i a«, opi­
sana po raz pierwszy w r. 1845 przez Ru­
dolfa Virchowa. Objawia się ona, jak o  ogro­
mne pomnożenie ilości białych ciałek (tak 
zw. leukucytów) we krw i i równocześnie 
zmniejszenie się ilości ciałek czerwonych. 
Nurmalnie przypada jedno ciapko białe na 
5 0 0 —800 czerwonych, przy leukemii zaś nie­
jednokrotnie jedno białe ciałko przypada na 
10 albo mniej jeszcze ciałek czerwonych. Ta 
przewaga ciałek białych wywołuje w orga­
nizmie ubytek sił, powiększenie gruczo­
łów limfatycznych na szyi, nabrzmienie śle­
dziony, ból w kościach, duszność (tak zw. 
>głód powietrza*), nadto straszne krw aw ie­
nie w nosie, uszach i w okolicach przepony 
piersiowej.

Na leukam ię zapadł hr. A ehrenthal pcd 
czas p r z e s i l e n i a  a n e k s y j n e g o .  Poczu 
cie strasznej odpowiedzialności, widmo wiel 
klej wojny, bezustanne naprężenie wszyst 
kich władz ducha i bezsenność — wyczerpa 
ły wówczas silny organizm m inistra i zro 
biły go w sile wieku schorzałym starcem. 
Nie pomogli lekarze, na nic się przydały 
wyjazdy ao miejsc kuracyjnych. Przed kilku 
tygodniami otrzym ał m inister dłuższy urlop, 
wyjazd na kuracyę był jednak niemożliwym 
z powodu ogrom nego ubytku sił pacyenta. 
W ystąpiły takie przedśm iertne objawy, jak  
przytępienie słuchu 1 wzroku, krw aw ien’e 
w opłucnej i chwilowa u tra ta  przytomności. 
Przy łożu m inistra czuwali bez przerwy 
członkowie rodziny.

Jeszcze w ubiegłym tygodniu z o s t a ł  
hr.  A e h r e n t h a l  z a o p a t r z o n y  św. S a ­
k r a m e n t a m i .  — We w torek powołał do 
swego łoża O. Kapucyna, by otrzym ać po 
wtórnie pociechy religijne. W piątek zawe­
zwał hr. Aehrenthal do siebie pierwszego 
szefa sekcyi w m inisterstw ie spraw  zagrani­
cznych bar. M i i l l e r a  i poprosił go, by ce­
sarzowi przedłożył ustnie prośbę Jego o zwol­
nienie z urzędu. Pisem na prośba o dymisyę 
leżała w biurku hr. A ehrenthala Była to ta  
sam a prośba, które] cesarz przed dwoma ty ­
godniami nie przyjął.

H r Ahrenthal pożegnał się następnie z u- 
rządnikauii i rodziną. Odczytał jeszcze ze 
łzami w oczach p i s m o  c e s a r s k i e ,  zwal­
niające go z urzędu i nadające mu — na 
kilka godzin przed śmiercią — brylanty do 
orderu św. Szczepana. Była w tern piśmie 
wyrażona zupełna s o l i d a r n o ś ć  c e s a r z a  
z polityką umierającego dyplomaty.

O godzinie 4 tej przyjechał do m inister­
stw a spraw zagranicznych audytor nuncya 
tu ry  Rossi i przywiózł hr. Aehrenthalowi 
b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  p a p i e s k i e .  Śmierć 
przyszła lekko i spokojnie.

Hr. Alojzy Lexa A e h r e n t h a ł  urodził 
się 27 września r. 1854. Po ukończeniu stu- 
dyów prawniczych w Pradze i w Bonn po­
święcił się karyerze dyplomatycznej. W roku 
1877 zamianowany został attachem  przy am­
basadzie austryackiej w Paryżu. Szybko po­
suwał się po szczeblach karyery  dyplomaty­
cznej. W r. 1895 został posłem w Bukaresz­
cie, gdzie bawił 4  lata. W r. 1899 zamiano 
wany został a m b a s a d o r e m  w P e t e r s ­
b u r g u ,  a w październiku m i n i s t r e m  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  p o  hr.  Go ł u -  
c h o  w s k i m .

Hr. A ehrenthal pochodził z rudziny, k tó ra  
jeszcze w wieku XVII. była mieszczańską i 
żydowską. Jeden z przodków hr. Aehrenthala 
Jan  Antoni Lexa odznaczył się jako pomy­
słowy finansista. W roku  1790 otrzym ał on 
szlachectwo z przydomkiem Aehrenthal. Jego 
syn ożenił się hr. Wilczkówną i skoligacił się 
z arystokracyą austryacką. Zmarły m inister 
ożenił się w r. 1902 z hr. Pauliną Szechenyl 
i miał tro je  dzieci: dwóch synów w wieku 
8 i 12 lat i córkę 3-letnią. Obaj synowie u- 
rodzili się w Petersburgu, córka zaś w Schón- 
brunnie. Tytuł hrabiowski otrzym ał zmarły 
m inister w r. 1909.

Jako  człowiek hr. A ehrenthal odznaczał 
się pracowitością i skromnością. Małomówny, 
poważny, nie brał wieikiego udziału w życiu 
dworskiem  i to warzy skiem. Oddawał się obo­
wiązkom urzędowym i studyom historycznym  
a czas wolny poświęcał rodzinie. Cesarz ce­
nił go bardzo wysoko i jako dyplomatę i ja ­
ko charakter. Pu Kaunitzu, M etternichu i mo 
że Andrassym hr. Aehrenthal byt najwybi­
tniejszym dyplom atą austro  węgierskim. Jego 
najw ększem  dziełem, k tó re  mu zapewni 
imię w historyi, będzie a n e k s y a  B o ś n i .

Pismo cesarskie do hr. Aehrenthala.
W czorajsza „W iener Zeitung" ogłasza na­

stępujące pismu odręczne m onarchy :
Kochany hrabio Aehrenthal I

Uwzględniając, że pański stan  zdrowia ku 
memu żywemu ubolewaniu skłonił Pana do 
prośby o zwolnieuie go z urzędu m inistra 
mego domu i spraw  zagranicznych, zatw ier­
dzam w łasce z w o l n i e n i e  Pana z tego 
urzędu.

Przy tej sposobności muszę zapewnić Pa­
na o niezmniejszonem zaufaniu, jakie żywię 
nietylko do Pańskiej osoby, ale i do polityki, 
którą Pan wśród ciężkich okoliczności z roz­
ważną inicyatywą uprawiałeś, a k tó ra  Panu 
zapewnia trw ałą  chlubną pamięć.

Zarazem wyrażam Panu moje pełne uzna­
nie i najgorętszą podziękę za wierne i wy­
borne usługi, jakieś Pan mnie, memu domo­
wi I monarchii z pełnem poświęceniem wy­
świadczył.

Na dowód mej trwałej przychylności na­

daję Panu brylanty do wielkiego krzyża me­
go orderu św. Szczepana.

Wiedeń, 17 lutego 1912 r.
Franciszek Józef m. p.

Hr. Aehrenthal i jego  
polityka.

Po ustąpieniu hr. Gołuchowskiego objął 
w 1906 roku  hr. A ehrenthal urząd m inister­
stw a spraw  zagranicznych monarchii austro- 
węgierskiej Był to niewątpliwie tęgi dyplo­
mata, może jeden z najtęższych wśród dy­
plomatów austryackioh. Urząd m inistra spraw 
zagranicznych objął, licząc 52 lata a więc w 
sile wieku.

A ehrenlhal, k tó ry  jako attachó, radca 
ambasady i jako  am basador w Petersburgu 
miał sposobność poznać stosunki rosyjskie, 
oceniał je też następnie bardzo dobrze. Z o- 
kazyi podróży do Rosyi arcyksięcia nastę­
pcy tronu  am basador petersburski wystąpił 
silniej na pierwszy plan. Był to człowiek czy­
nu i inicyatywy. Powołanie jego jako na­
stępcę hr. Gołuchowskiego uważano też po­
wszechnie jako wyraz woli polityki ak ty ­
wniejszej. Temu dał też hr. A ehrenthal w y­
raz w swej odpowiedzi, danej szefowi sek 
cyjnemu v. Merey, k tó ry  wystąpił z mową 
powitalną, gdy A ehrenthal objął swe urzę­
dowanie.

Ustąpił Gołuchowski, z nim razem  mini­
s te r  wojny Pittreich, a niedługo potem szef 
sztabu jeneralnego Beck. Nowi ludzie stanęli 
na czele polityki zagr. i armii. Byli nimi 
Aehrenthal, Schoenaich i Konrad v. HOtzen- 
dorf. Spodziewano się po nich wiele i ocze­
kiwano od nich wiele.

Na kilka miesięcy przed tern objął Iswol- 
akij kierownictwo polityki rosyjskiej. Jak  
dychać, pomiędzy Izwolskim a A ehrentha- 
lem już w Petersburgu  istniały osobiste 
przeciwieństwa. Obaj byli samodzielnymi 
naturam i i stanęli nieoczekiwanie na pierw­
szych posterunkach. Obaj dążyli do urzeczy­
w istnienia historycznych Ideałów swych 
państw, obaj wszelkiemi siłami nad tern 
pracowali i jeden drugiem u pod tym  wzglę­
dem nie chciał ustąpić. A ehrenthal po obję­
ciu swego urzędu rozpoczął aktyw niejszą 
politykę na Balkanie, Izwolskij pojął to ja ­
ko pokrzywdzenie interesów  rosyjskich i od 
tego czasu rozpoczął się pojedynek polity­
czny pomiędzy Aahrenthalem  i Izwolskim.

btosunki międzynarodowe, z jakiem i spo­
tkał się Aehrenthal, nie były różowe. Nie 
minęło naówcz&s jeszcze napięcie z powodu 
Ąlgeciras, a cesarstw o niemieckie nie pa­
trzało  łaskaw em  okiem na ekspedycye fran ­
cuskie I hiszpańskie do M arokka Na Bałka- 
nie trzeszczało wszystko form alnie a emi- 
saryusze angielskiej ligi bałkańskiej żadną 
m iarą nie przyczynili się do uspokojenia w 
Bułgaryi i w Macedonii.

Przedew szystkiem  chodziło o to, aby nie 
dopuścić do wybuchu pożaru bałkańskiego. 
W porozumieniu z Rosyą, k tórej w owym 
czasie wojna bałkańska nie była na rękę,

PERFUMY, M YD U  KREMY, PUDRY,
A rtykuły toaletow e i kosmetyczne.

SANKI, NARTY (Ski)
i wszelkie artykuły  sportowe na sezon zimowy. 

Kalosze rosyjskie i am erykańskie 
polecają najtaniej

REIM i Ska, Kraków
Rynek 37.

podjęto w Belgradzie, Sofii i Czarnogórze 
usiłowania celem zabezpieczenia pokoju. Ro- 
sya i A ustrya oświadczyły się za bezwarun­
kowym utrzym aniem  „sta tus quo“ i za nie­
tykalnością Turcyi. Pokój zdołano też z wiel­
kim trudem  utrzym ać, ale nie było gw aran- 
cyi, żeby go utrw alić. Na horyzoncie euro­
pejskim pojawiały się coraz groźniejsze 
chmury.

Rozpoczęła się polityka k ró la  Edwarda, 
dążąca do zupełnego odosobnienia Niemic. 
Na konferencyi Algeciras w Anglia sta ła  już 
otwarcie po stronie Prancyi i pełnomocnik 
angielski przyłączał się zawsze do wniosków 
i żądań Prancyi. Stosunki pomiędzy Anglią 
a Niemcrmi zaczynały psuć się coraz więcej. 
Ale zachodnio-europejskie kłopoty nie przy­
tłaczały A ehrenthala tak  bardzo, jak  kłopoty 
bliskiego wschodu. W spraw ach bałkańskich 
skończyło się w r. 1907 „entente* z Rosyą 
i stosunki z każdym dniem się oziębiały. — 
W poszątkach roku 1908 Rosya czuła się już 
tak  silną, że otwarcie poczęła występować 
przeciwko polityce Aehrenthala.

Nastąpił niedługo zjazd cara z królem  
Edwardem w Rewlu. ZJazt ten  był punktem  
zwrotnym  w polityce europejskiej. Odoso­
bnienie Niemiec było praw ie dokonane, Wło­
chy były gotowe wycofać się z trójprzym ie- 
rza i trójporozum ienie pracowało także n&d 
oderwaniem Austryi od Niemiec. Polityka 
austro  - węgierska, jak  zwykle, trzym ała się 
Berlina, k tórem u wiernie się wysługiw ała.— 
Z tego powodu Rosya i Anglia rozpoczęty 
kam panię wielkiego stylu przeciwko bałkań­
skiej polityce Austro-W ęgier. A taki były tak  
ostre, że hr. A ehrenthal naw et w „Fremden- 
blacie" bronić się przeciwko nim musiał.

Dnia 5-go października nastąpiła aneksya 
Bośni i Hercegowiny. Był to niewątpliwie 
k rok  energiczny ze strony polityki hr. Aehren­
thala. Przy monarchii pozostały dwie pro- 
wincye, k tó re  od 30 lat stały  pod Jej admi- 
nistracyą. Z chwilą ogłoszenia aneksy! t ru ­
dności poczęły się zwiększać. Rosya stanęła 
otwarcie po stronie przeciwników Austryi i ra ­
zem z Anglią i Włochami popierała żądania 
Serbii. Serbia wystąpiła z notą protestu jącą 
przeciwko aneksyi do m ocarstw  berlińskiego 
trak ta iu . Sytuacya wichrzyła się coraz wię­
cej i w połowie listopada rozpoczęło się zbro­
jenie Austro-W ęgier. M ocarstwa nie chciały 
jednak zaryzykować wojny, Serbię zmusiły 
do ustąpienia i w czasie od^l2 do 20 kwietnia

WEATHERBY CHESNEY.

1 W IC Z H Y  S Z M 9 M .
( P o w i e ś ć ) .

Niewinność lady Mildread, była pewni 
kiem tak  w oczach jęj ojca, Jak i w prze­
konaniu A rtura  Spencer. Nie zmieniało to 
jednak w niczem faktu, że szm aragd znikł 
w sposób zagadkowy i tajemniczy, a zuchwa­
ła ta  kradzież zaniepokoiła mocno lorda 
Hexbam.

Napróżno młody jego przyjaciel, próbo­
wał go uspokoić, mówiąc żartobliwie, że 
f ik n ię c ie  szmaragdu je s t raczej szczęśliwem 
^darzeniem, skoro kam ień ów przynosił do­
tąd tylko sam e nieszczęścia, że odtąd nie­
zmącona niczem pomyślność zapanuje w 
Hexhamhall.

Lord Hexham odrzekł na to, że właśnie 
dopóki szm aragd spoczywał w skarbcu, m o­
żna go było uważać za nieszkodliwy.

— Miałem dotąd uczucie — dodsł jesz- 
°ze — jak  gdybym trzym ał na uwięzi śmier­
telnego wroga, podczas gdy dziś w róg ten 
O puszczony  na wolność, nie omieszka sko- 
Tiystać z niej dla zadania nam bolesnego 
°ioflu. Zobaczysz, że posłyszymy w krótce o 
B&saragdzie i to  w  sposób, k tó ry  odbije się 
fatalnie na losach naszej rodziny.

A rtu r Spencer próbował znów uspokoić 
w*burwFB»-nerwy swego przyjaciela, a chcąc 
sProwądzić całą sprawę n a  g ru n t praktycz­
n y —^Zapytał go czy nie zechce uczynić 
•BWch kroków  dla wyjaśnienia tajemniczej

— Trzeba więc będzie odzyskać tego

w roga — rzekł żartobliwie — i uwięzić w 
głębi skarbca, lub też zniszczyć go wreszcie 
na dobre, aby • przestał wywierać zgubny 
wpływ na losy swych właścicieli. Spróbujmy 
przedewszystkiem wnioskować logicznie, o- 
pierając się na faktach, k tó re  znamy. Kra 
dzież dowodzi, że prócz ciebie i lady Mil­
dread, ktoś trzeci jeszcze wiedział o sk ry t­
ce, w której spoczywał szmaragd. P rzypo­
mnij sobie czy nie znasz kogoś, kom ubyś 
zwierzył ten sek re t?

— Bezwarunkowo nie mówiłem o nim 
nikomu — odparł Btanowczo lor Hexbam.

— A służba, czy jesteś  zupełnie pewnym 
twej służby?

— Mam zupełne zaufanie do naszych lu 
dzi, wszyscy prawie służą u nas z ojca na 
syna, a zresztą wątpię nawet, czy k tó ry  z 
nich słyszał coś pewnego o szmaragdzie. Ro­
zumiesz przecie, że nie głosiliśmy nigdy dzi­
wnych jego własności, nie chcąc uchodzić w 
oczach św iata za maniaków, ani też szerzyć 
wśród służby naszej wiary w przesądy.

Ale Spencer, powziął jakieś własne po­
dejrzenia, bo zapytał jeszcze:

— A co myślisz o pokojowej lady Mil­
dread, tej pięknej dziewczynie, k tó rą  widzie­
liśmy tu  przed chwilą. Czy nie jes t ona u ta ­
joną awanturnicą, ukryw ającą się pod ma­
ską służącej.

— Mówisz o Marcie ? — spytał lord Hex 
ham. — Prawda, że przyjętą została nieda­
wno, bo dopiero od roku. Ale ma najlepsze 
świadectwa i polecenia, i zdaje się być szsze 
rze przywiązaną do Milly.

Spencer słuchał z niedowierzaniem tych 
pochwał. W zorowa służąca nie pozwoliłaby 
sobie nigdy na podpatrywanie swych pań­
stwa, jak  to uczyniła Marta.

Ale lord Hexham przerw ał jego wątpli­
wości, mówiąc:

— Jest wprawdzie pewien człowiek, k tó ­
ry mógłby był słyszeć o dziejach szmaragdu, 
jako też o jego skrytce, ale nie powinienem 
wymieniać jego  nazwiska, gdyż nie należy 
obwfn<ać nikogo tak  poważnym zarzutem, 
nie mając na to dostatecznych dowodów. To­
bie wszakże powiem, że chodzi tu  o syna 
mego starego przyjaciela, k tó ry  naw et ubie­
gał się przed paru laty  o rękę Miiiy.

— W takim  razie masz chyba na myśli 
porucznika Breadon — zawołał Spencer, k tó  
ry  uczuł nagle w sercu żądło zazdrości.

Porucznik Breadon był św ietnym  oficerem, 
cieszącym się względami arystokratycznego 
towarzystwa, dopóki zbyt lekkom yślne życie, 
nie w trąciło go w biedę. W ydalony z woj­
ska za (Rugi i różne nadużycia, znikł od pa­
ru  la t z powierzchni towarzyskiej, ale Spen­
cer przypominał sobie teraz  dokładnie, że 
mówiono o nim przez czas jakiś, jako  o 
szczęśliwym pretendencie do ręki lady Mild­
read.

Lord Hexham nie zwróciwszy uwagi na 
w zruszenie młodego człowieka, mówił dalej:

— Tylko proszę clę usilnie, abyś nie ro ­
bił żadnego użytku z tego przypuszczenia. 
Breadon oczywiście okazał się bardzo lek ­
kom yślnym  i wzbroniłem mu naw et wstępu 
do mego domu. Ale jednak nie posunąłby 
się do kradzieży. Miał on w gruncie dobrą 
na tu rę  i zgubiło go tylko złe towarzystwo.

— W takim  razie powróćmy do pierw­
szego mego posądzenia — odparł Spencer.— 
Czy jeBteś pewien, że M arta nie dotknęła 
nigdy kluczów, k tóre, o ile wiem, powierza­
łeś parę razy swej córce?

— Tak Jest, wyjeżdżając, oddawałem je 
zwykle do przechowania Milly.

— Wobec tego nie byłoby trudnem  jej 
pokojowej dostać je do rąk . Mogła je  powie­
rzyć jakiem u wspólnikowi, k tó ry  dorobiwszy

zupełnie podobny klucz — dobrał się do 
skarbca.

— Tak, tak, je s t w tem  niejakie praw do­
podobieństwo — rzekł lord Hexham — jak  
Łyślisz, czy nie powinnibyśmy wybadać tej 
dziewczyny.

1 nie czekając odpowiedzi przyjaciela, lord 
zadzwonił znów na Martę, k tó ra  ukazała się 
zawsze równie m ajestatyczna i psłna go­
dności.

Gdy weszła, lord uczuł się zakłopotany. 
Nie wiedział, Jak się wziąć do rzeczy i czuł, 
że mu nie wypada zarzucać wręcz kradzież 
dziewczynie, na k tórej nie ciężyły dotąd ża­
dne poszlaki. Zresztą Marta potrafiłaby z a ­
chować zimną krew  i nie zdradzić się, cho­
ciażby naw et była winną. Trzeba było Je­
dnak zadać jej jak ieś pytanie, to też lord 
rzekł po namyśle.

— Czy słyszałaś o kradzieży, k tó rą  po­
pełniono w zam ku?

M arta, k ró ra  [stała dotąd ze Bpuszczone- 
mi powiekami, podniosła nagle swoje stalo- 
wo-szare oczy i utkw iła je zuchwale w tw a­
rzy A rtu ra  Spencera.

W zrok ten  zdawał się mówić: Wiem do­
brze, że tobie zawdzięczam to hańbiące po­
sądzenie. Poczekąj, odpłacę ci za to.

Spencer zrozumiał tę  niemą wymowę 
wzroku, na k tó rą  odpowiedział równie chło- 
dnem i stanowczem spojrzeniem. Lord Hex- 
ham nie domyślił się nic z tego milczącego 
dyalogu, słysząc spokojną 1 pełną szacunku 
odpowiedź Marty.

— Nie, milordzie, nie słyszałam wcale o 
zaszłe] kradzieży.

— A więc dowiedz się — rzekł śmiele^ 
już lord, k tórem u zdawało się, że wchodzi 
na właściwą drogę — że k toś zakradł się 
do mej ogniotrwałej kasy i wyjął z niej pe­
wien cenny klejnot. Ponieważ [wyjeżdżałem

niedawno do Londynu, przypuszczam, że 
stało się to w mojej nieobecności Przypo­
mnij sobie, czy nie widziałaś w tym  czasie 
jakich podejrzanych ludzi, krążących koło 
pałacu?

M arta milczała przez chwilę, a potem 
rzekła, ważąc powoli każde słowo.

— W pałacu był gość w czasie wyjazdu 
waszej wielmożności.

— Gość? — zapytał machinalnie lerd, 
a w głosie jego brzmiało pewne źdsiwienie.

— Tak jes t — odparła M arta — był to 
gość do Milady, przyjaciel lady Mildread.

— Czy nie omyliłaś się kochanko — za­
wołał popędliwie Spencer I czy gość ten nie 
był przypadkiem twoim przyjacielem ?

— Nie mam żadnego przyjaciela — od­
parła zimno M arta — a gdybym naw et m ia­
ła, nie sprowadzałabym go z pewnością do 
pałacu, znam przecie obowiązki mego stanu.

Spencer przygryzł wargi, czując, że u* 
niósł się niepotrzebnie i palnął niedorzecz­
ność.

Lord Rexham ze swej strony nie rad był 
dowiadywać się z u st służąeęj o odwiedzi­
nach gościa, o k tórym  nie wspomniała mu 
jego córka. To też nadrabiąjąc miną, udał, 
że wie o tym gościu i że przypomina sobie, 
iż go sam zaprosił.

— W takim  razie — rzekła M arta — 
wasza wielmożność wie zapewne, że pan 
Breadon przybędzie znów w tych dniach dia 
odwiedzenia Milady.

Tym razem cios był dobrze wymierzony. 
Wymienione nazwisko podziałało na obu 
mężczyzn, ja k  pchnięcie nożem. Uśmiech 
tryum fu przewijał się na wąskich wargach 
Marty, k tó ra  stała  'skrom nie, dokąd a le  po­
wiedziano, że może odejść.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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1909 r. zaczęty wpływać noty m ocarstw , u-
znająte aneksyę.

Jednocześnie z aneksyą Bośni nastąpiło 
w Tirnowie ogłoszenie niezależności Bułga- 
ryi i wschodniej Rumelli, a książę Ferdynand 
przyjął ty tu ł królewski. Rozgoryczenie T ur- 
cyi Anglia i Rosya wyzyskały przeciwko Au- 
stryi. Ale w Turcyi wybuchła niedługo rew o­
lucja, Która jednak stłum ioną została przy 
pomocy trzeciego arm ikułu pod Mabmud — 
Szelket baszą. Nastąpiło również w tym cza­
sie (w marcu 1909) ustąpienie sułtana Abdul 
Haralda.

Chmury polityczne zaczynały zwolna się 
rozchodzić. Przesilenie aneksyjne minęło dość 
szczęśliwie Podczas kryzysu tego Aehren- 
thal okazał się dość szczęśliwym i zręcznym 
dypiomatą. S tosunki pomiędzy A usiryą ; 
Hosyą zaczęły Bię poprawiać od^m arca^roku 
1910. Ze śm iercią króla Edwarda zakończyła 

się też — w pewnym przynajmniej stopniu — 
polityka a ig ieieba izolowania Niemiec. — 
Niebawem nastąpiło pewne zbliżenie Rosy: 
do Niemiec. Ustąpił także zacięty przeciwnik 
A ehrenthala kr. Izwolski, k tóry  przeniósł się 
jako  am basador do Paryża.

Podczas ostatniego zatargu^m arokańskie 
go. polityka hr. AebrentLala zachowywała 
się biernie, z czego część prasy^wiedeńskiej 
ciężkie czyniła mu zarzuty. Zarzuty te  były 
jak  najzupełniej nietłuszne, bo Wiedeń wie­
cznie nie może Berlinowi się wysługiwać. 
Również ta  sama prasa go rzk iem u  wymów­
ki czyn ła, żo okazał się mało samodzielnym 
i zbyt słabym wobec Włoch.

wi dobrze po niemiecku, ru»yjsku, w ęgier­
sku, francusku, czesku i angielsku. Od roku 
1993 żonaty je s t z hr. Ferdynandyną Ksro- 
lyi. Ma dwóch synów, jednego w ychow uje na 
Węgra, drugiego na AustryaKa.

„Reicbspo&t" wiedeńska, przedstawiając 
cz ałairość poiityczx.ą fcr. AehreFtLaia, obni­
ża w każejm  Demal zdaniu hr. G o l u c h  t -  
w s k i e g o ,  fetóicgo przedstawia, jako  czło­
wieka słabej woli, bez energ.i żadLej i ini 
cyatywy,  na ( ł t m  interesy m onarchii austro- 
węgierskioj rzekom o ciężkiej s tra ty  ponosiły. 
Zarzuiy dziennika wiedeńskiego naioży spro 
slować, zwłaszcza że „Reichspoet" nie powia­
da wcale, na izem  słabe strony hr. Gołu- 
cbowskif go polegały. Działalność br. Aehren 
tka la nie była ani o jo tę wydatniejszą i ob­
fitszą w skutki, jak  działalność hr. Golu- 
ctow ekiego. Przeciwko br. Aehienlhalowi 
„R eictspcstu w ostatnich tygodniach stalą 
organizew iła kampanię, ale dziś wszystko 
mu przebacza, za to  z ttm  większą zacie­
kłością at akuje hr. Gołuchowtiiitgo — pra­
wi:* j i ot i nie ylko ola tego że to F o i a k .

Hr. Beichtold ministrem 
spraw zagranicznych.

Miijsce hr. A fhrenthala w pałacu mini­
sterstw a spraw zagranicznych na Bailpiatzu 
zajmie Liopoid hr. B e r c h t o l d .  Noniinacya 
jego została Już ogłoszona. — Berchtcid był 
przyjacielem i mężem zaufania hr. Aehren- 
tliaia. Ncminacya jego jes t więc nowym wy 
r a : t m ztufania cesarza do polityki zmarłego 
m inistra Nastąpiła też ona podobno na pro- 
pozycyę Aebrentbala.

Nowy m inister tęćEie rujmłodszym ze 
wszystkich dyplomatów, którzy obejmowali 
iotel Kjruriit2«\ Luzy bowiem dopiero la t 49. 
Poobc ćzi ze staroj szlacheckiej u  dzicy mo­
rawskiej, k tó ra  taronow stw o aust iyaiki e o- 
i r rymeła już w r. 1633, a hiabiostw o Rze­
szy niomieokioj w r. 1673. Leopold Berch- 
toid ur odzi  s;ę w Wieamu, atoli także po 
siada indygenat w ęgiertk i i jako  właściciel 
dóbr na W ęgrzech zasiada w węgierskiej 
Izbie m sgratów . Ojciec dzisiejszego ministra' 
był wybitnym politykiem austłyackim . Nowy 
m inister posiada więc dwa obywatelstwa — 
austryackie i węgierskie.

K aryeię urzędniczą rozpoczął Berchlcld 
w nam iestnictwie m orawsk em, w r 1893 
wszedł do prowizorycznej służby w mini­
sterstw ie sptaw  zagranicznych, złożył egza­
min dyplom atyczDy 1 w krótce przydzielony 
został do poselstw a austro-w ęgierskiego w 
Paryżu. — W 1899 został radcą lcgacyjnym 
przy ambanadzie w Londynie. W roku 1903 
przeniesiono go do Petersburga, gdzie urząd 
ambasadora piastował wówczas bar Aehren- 
thal. Tam zawiązał się między obu dyploma­
tam i stosunek ścisłej przyjaźni.

W r. 1905 .ustąpił Berchtold z czynnej 
służby dyplomatycznej, aie już 26 grudnia r . 
1906 zoetał ambasadorem w Petersburgu na 
miejsce Aehrenthala. — Odznaczony ty tu łem  
tajnego radcy piastował urząd am basadora 
do marca 1911, a więc przez cały okres 
p r z e s i l e n i a  a n e k s y j n e g o .  Mimo, że 
stosunki austro-rosyjskie za urzędowania 
Aehrenthala w Wiedniu i Izwclskiego w Pe­
tersburgu, były w latach 1908— 10 bardzo 
naprężone i doprowadziły naw et do walki 
publicystycznej obu ministrów, umiał hrabia 
Berchtold uprzejmością i zręcznością zdobyć

Nowe drogi ?
u.

Zwolennicy „przyrodniczego poglądu na 
św iat i życie" zapominają zupełnie o chara 
k terze swej nauki, zapominają o tern zało­
żeniu, k tó re  na samym początku zrobili i 
zrobić musieli i powiadają nagle z pa tosem : 
zapomocą naszej nauki  przyrodniczej docho­
dzimy tylko do poznania bytu przyrodnicze

terya  i bez tej mojej tęsknoty  dalej istnieć
będzie ?

Biedny człowieku i Jeżeli pogrążony w 
boleści serca modlić się będziesz o odwró­
cenie strasznej śmierci ukochanej osoby, ten 
nowy „Bóg* m onistyczny wskaże, ci żelazne 
prawo p r z y c z y D O w c śc i  przyrodniczej i pocie­
szy Gię tem, że ukochana osoba doszła już 
do „ekspanzyi swej jaźni w przyrodę".

Jeżeli cbresz się podnieść z m oralnego u- 
padku i uwolnić się od gryzących w yrzutów 
sumienia, ten nowy „Bóg" m onistyczny w ska 
że ci na nieuniknione fatum koniecznych 
skutków  i przyczyn twojego postępowania!

Czy to więc ten  pogląd, k tóry  pozwala 
„rozpoznać, czem je s t natchnienie, twórczość, 
entuzyazm, ekstaza, rzem są mistyczne na­
pięcia woli i w yobraźni? Czy to ten pogląd, 
k tó ry  „wprowadza nas na szczyty myśli igo, doświadczalnego; poza tem  nauka nasza »■ *^*yiy  mym. ■

ciekawe doprawdy to „więc" — poza bytem 
doświadczalnym niczego niema.

Skąd — pytam — to „więc* ?
Czy anatom, rozkładający trupa  ludzkie­

go, ma prawo w imię swej nauki twierdzić: 
nie znalazłem pod moim skalpelem duszy, a 
więc człow.ek nie ma duszy ? Odpowie mo- 
n ista: duch a ciało, to jedno i to  samo. — 
Dlaczego więc po śmierci człowieka ciało zo 
staje to samo, a duszy, życia, czucia ruchu 
już nie ma ?

Czy fizyk ma prawo w imię nauki tw ier­
dź ć : nie spotkałem  się w swoich badaniach 
fizycznych ze zjawiskami życiowemi, a więc 
życia niema ?

Czy obywatel krako wski, który nigdy nie 
opuścił m urów swego miasta, ma prawo w 
imię nauki  twierdzić: nie widziałem na mo­
ich pizcohadzkacb Lwowa, ani Wiednia, a 
więc takie m iasta nie istn ieją?

;Cź> w ąc zwolennik przyrodnioztgo mo- 
niżmu Ute prawo w im;ę nauki  twierdzić: 
nie spotkałem  się w swoich badan a o h z P a  
n e m  B o g i e m ,  lu b  z nieśm iertelnością du­
szy — a w i ę c  t e g o  w s z y s t k . e g o  n i e ­
m a ?

Już erm wyi sz  więc „przyrodniczy po­
gląd na św iat i życie" jest iogiozną niedo­
rzecznością, Jak się ptk&zi je z powyższego 
wywodu. Tak samo kews),  k tó ry  ze „swtgo 
fac tu" tylko żelazem się zajmuje, miałby pra- 
v o  powiedzieć, że jedynie żelazny pogląd na 
świat jest prawdziwy.

Ciekawe doprawdy te d i gmal y  „nowego* 
po gJądu.

„W szfotśw iat wiecznotrwały i ruestwo- 
rE<n>“ (I. r. sir. 3) oio jeden taki dogmat .  
Fylfin  się, która to nauka przyrocnicŁa te­
go dcwicdh. ,? ozy fizyka, czy cliemia, czy 
geologia iob kosmogc n a ?  Lecz te wszystkie 
ncuki  s [ u p o r i Uj ą  istnienie m ateryi, jakże 
megą więc twierdzić, że ia rnaterya n e jest 
stworzona, lecz wi eczna?— A przecież ener­
gia i m aterya jest niezniszczalna, Więc musi 
hyc wieczna — Lecz co to znaczy „niezni­
szczalna" ? Frzyrodnik ma p ra w o  twierdzić 
tylko to, że on w swoich doświadczeniach 
nie może mnferyi lub energii zniszczyć. Lecz 
czy z tego już wynika, że jes t ( na wo-góie 
niezniszczalną?

Inny dogmat :  „Dobrom" jest korzyść dla 
rozwoju. „złom" uszkodzenie r< zwoju.  Inne­
go kryteryum ćobrogo i zła nie mamy* 
fsir 4) 1 znowu się pytam : skąd nauka przy­
rodnicza ma prawo używać pojęć dobra i zła 
m c r a l n e g o ?  Nauka przyrodnicza zna ty l­
ko środki przyrtdnT ze do celów przyrodni­
czych oópowledne lub r.ieodpowicćne Taka 
naciągana moralność przyrodnicza dupiowa- 
dza nie do ładu i składu społecznego, lecz do, 
skrajnego, brutalnego 'samolubstwa, wresz­
cie do krwawej rewoluoyf. Najszlachetniejsz» 
ucsjLki ludzkości stają się według takiej 
moralności rą jw  ększą niedorzecznością. Bo­
haterska śmierć za ojczyznę iub wiarę jest 
śmiertelnym  grzech* m bo tak i bohater po­
rzuca życie doczesne, jedyne BWuje dobrocią 
urojone m rzonki Poświęcenie się kochających 
dzieci dla biednych rodziców staje się śmie­
szną idiosynkrazyą. Najpierwsze i jedyne przy­
kazanie m onistycznoj moralności powinnohy 
być tylko tak ie : moje szanowne zdróweczko, 
moje wygody i przyjemności są aTą i ome­
gą całego świata. B ada więc temu. kto mi 
wlezie w drogę. Każdemu, k to  mi ograniczy 
moją wolność "grozi^ kula.

„Życia po śm 'erci niema" (str. 4) oto 
trzeci dogmat. Byłbym doprawdy ciekaw, ja­
kiem  doświadczeniem przyrodniczem docho­
dzą m o n i ś c i  do tego w D io e k u .  Gdyby przy 
najmniej p r z y t o c z o n o  Jakieś niby dowody fi­
lozoficzne, mógłbym się wdać w dyskusję  i 
zbadać podstawy i słuszność lu b  niesłoszność 
takich dowodów. jLecz ze stanow iska „przy­
rodniczego* poglądu na św iat podobne t w i e r ­
dzenie jest śmieszną arogancyą.

A teraz jeszcze jeden, bardzo ważny i bar­
dzo m ądry dogmat. Lecz trzeba skupionej u- 
wagi, by tę  „nową" m ądrość zrozumieć.

czynienia dobra?".
Moniści chcą wyrzucić stare  pojęcie re- 

ligii i wiary w Boga. Nie możemy łoi w tem 
przeszkodzić. Lecz po co innym ludziom m y­
dlić oczy? Po co uciekać się do szumnych 
frazesów, do „popędu kosmicznego", do „tę 
sknoty w wieczność", do „wieiy w ciągłą e- 
wolucyę" za kt ór t mi  niema myśli i sensu? 
Dlaczego nie postępujecie ja k  ludzie uczciwi 
i uczeni? Dlaczego nie mówicie w prost: W 
ramach naszego przyrodniczego poglądu na 
świat nie ma miejsca na religlęl Dlaczego 
nazywacie rebgią to, co ni fma z nią nic 
wspólnego ? co burzy i podkopuje wszelką re- 
ligię?

Taką jes t naukowość „przyrodniczego" 
poglądu na świat i życie!

Ze w?glęgu r a  taką naukowość byłoby 
właściwie szkoda czasu i atram entu  zajmo 
wać się jeszcze tego rodzaju „nowemi dro 
gami". Lecz sam fakt, że może u nas pows 
i i ć  nowe czasopismo niby naukowe, k tó re  
stawia sobie jako  cel propagandę podobnych 
poglądów, już sam ten fakt, powiadana, daje 
wiele do myślenia. Bo stwierdza, że w nie­
których warstw ach społeczeństwa grun t na 
to ziarno nowożytnego pogaństwa już jest 
dobrze p rzygetow sny; stwierdza, że nasi 
schyłkowcy dwudziestego wieku czują po 
trzebę zorganizowania sle. Nie możemy ,m 
w tej organizacji przeszkodzić Lecz możemy 
1 row ’n r łśmy wszelkfcmi siłami strzedz uko­
chanej młodzieży naszej; powinniśmy urhro- 
rlć  ją  od" ezprzaoej sie w rałej Europie za 
razy bezbożności i płytkiej pp<=udofilozofii. Od 
samego zmierzchu ludzkich dziejów podobne 
Doglądy m cteryslistyczne były zawsze tylko 
czynnikiem rozkładu. Nigdy jeszcze m aterya- 
listyezny pogląd na świst i życie nie dał pra­
wdziwego idealizmu me zaszczppił zapału do 
prscy i do ofiar A tylko z pracy mozolnej 
i sumiennej, tylko ze serca zdolnego do wiel­
kich ofiar w yrastają szyny wspaniałe. Tylko 
ten k to  stoi na niezachwianej opoce wypró­
bowanej wiekami prawdy, Jest szermierzem 
zdrowego rozwoju!*)

X  Fryderyk K lim ke T. J.

wni m. W końca acLwaliła komisya na pod­
stawie referatu et. radcy Budownictwa m. Kłe­
czka budżet miejskiej fabryki płyt betono­
wych.

Reorgamzacya zakładu czyszczenia miasta 
W Krakowie. Sekcya ekonomiczna uchwaliła na 
onegdajszem posiedzeniu wniosek, wzywający 
prezydyum miasta do przedstawienia wniosków 
Radzie miejskiej, zmierzającyob do wydzielenia 
miejskiego zakładu czyszczenia miasta z pod 
zarządu straży ogniowej, oraz do zupełnej reor- 
ganizacyi tego zakładu.

Wiec chrześc. właścicieli realności (głównie 
z gmin przyłączonych) obradował wczoraj w 
sali klubu rękoazielniczo mieszczańskiego nad 
kilku ekonomicznymi kwest,yami. Przewodniczył 
obradom p. T. Bu j a s .  Na podstawie referatu 
p. M a tza  wirc uchwalił protest p r z e c i w  no­
we l i  b u d o w l a n e j  dia-Krakowa z roku J91U, 
ponieważ „cały ciężar kosztów regulacyi i bu

necką, wiceprezydent Saare z p. Pająkową, 
poseł Jan K. Fedorowicz z p. Tarczałowiczową, 
r. dw. Dr BTński z p. Kauczyńską, prof. Uniw. 
r. m. Nowak z p. Voigtową, r. m. Pająk z p. 
Grządzif Iową, p Broszkiew cz z p, Grrffową, 
r. m. Jarra z p. Dudzie ko wą, r. m. Muranyt 
z p. Fądlową, r. m. Godzicki z p. Seipo>ą. p. 
Szklarski z p. Migdzińską, r. m. Drozdowski 
z p. Martynową, r. m. Dr Krzetoski z p. Ś<-i- 
borową, p. Grządziel z p. Kotssową, p. Tarrza- 
łowicz r. m. z Bochni z p. M. Kosobucką, p. Piasecki 
z p. Koscbucką, p. Zieliński z p. Rruszejową, r. m. 
Dr Schneidera p. Wałkowińską, rm. DrStarzewski 
z p. Karnasiewiczową, r. m Dr Czunko z p. Garli 
cką, r. m. Misioiowski z p. Michalioniową % J a ­
sie, Dr T. Fedorowicz z p. Grabowpką. Do ka- 
dryia aranżowanego przez tanemis*rza p Grasz 
czyńskiego stanęło z górą 200 per. Ochocze ta 
ny przeciągnęły się do białego rana.

Grała orkiestra p. Czyżowskiego.
df wy ulic -/rzuca na interesowanych obywateli, Przedstawienie amatorskie w teatrze miej-
którzy na ten cel już z innymi właścicielami skim. Dnia 26 bm. w teatrre miejsk;m odbę­

dzie się przedstawienie amatorskie na Cf le od-

Od Hdminisłracyi.
Od dnia dzisiejszego wysyła się

wszystkim tym prennineratoroai, któ­
rzy Jeszcze r przedpłaty nie nlścllt,
specyalne przypomnienia listowne, z
dokładnem obliczeniem zaległości i
zwraca sic nwagę, że w razie nie-
załatwlenla tychże najdalej vi prze­
ciąga trzech dni po otrzymania za­
wiadomienia, da  i s z a  w y s y ł k a

ponoszą wspólne opłaty i ponieważ zagraża ona 
wysoce kredytowi hipotecznemu i budowlanemu, 
a nawet grozi ruirą drobnym właścicielom". 
Wiec wyraził życzenie, by wykonanie ustawy 
w s t r z y m a n o  aż do czasu kiedy opracowaną 
i uchwalonągzostanie nowa ustawa budowlana. 
(Ten postulat stawiają obywatele gmin przyłą­
czonych i gmina powinna go absolutnie uwzglę­
d n i. Ustawę budowlaną, obowiązującą dla 
Wielkiego Krakowa uchwaliła bowiem rada 
miejsko, wprawdzie po przyłączeniu gmin pod­
miejskich, aie w czasie, gdy gminy te jeszcze 
nie miały w Radzie przedstawicieli i nie mogły 
się bronić. Ze strony Rady miejskiej była to 
więc, nielojalność wobec gmin nowoprsyłącz0- 
nych i moralne złamanie omowy z nimi za­
wartej).

Sprawę „połączeń kanałów demowych* re­
ferował następnie radca Maryaa s  t a r z e w s k i ,  
sprawę podatku ed wzrostu wartości p. Doer 
man, o rewersach deroolacyjnych mówił p. Ptą- 
czek, obronę k'ścioła św. Salwatora poruszył 
p. Russek. Uchwalono stosowne rezulncye. W 
dyskusji przemawiali pp. Feldman z Dąbia, Mi­
kołajski, Woźniakowski i inni, ostro atakując 
rządy miejskie. Na zebraniu pojawili się także 
radcy miejscy: K r z e t u s k i  i P e r o ś ,  ale wo­
bec gorącego, opozycyjnego nastroju i wykrzy 
ków, przeciw nim skierowanych, nie zabierali 
wcale glosa.

Uwagi reportera balowego. Ktokolwiek w 
sobotę wieczór urządzał sobie spacer po śród­
mieściu, zo zdumieniem patrzył na ruch, jak  
panowat na ul cuch. Ten Kraków tak cicby zai 
zwyczaj > spokojny żył pełnią życia. Linią A B  
sonę y para za parą, błyskały saknis białe, ró 
żowe, seledynowe, świeciły lakiery, dorożkarze

dłużenia Pawlikowie i na Rsdę Opiekuńczą. — 
W skład przedstawienia wchodzą dwie bardzo 
wesołe jednoaktówki i nowość dis Krakowa: 
pantomina. Będzie nią bajka Lucyana Rydla 
„O Kasi i Królewiczu" inscenizowana tmmieznie 
przy akompaniamencie muzyki ułożonej przez 
Bolesława Raczyńskiego. Reżyseryi podjął się 
p. Stanisławski. Bilety na to zajmujące przed­
stawienie wydaje codziennie od 10—1 p. Anto­
nina Dembowska (Łobzowska 22). Zamówienia 
przyjmuje również p. Idalia Pawlikowska (So­
bieskiego 10) o g. 2—4 popołudniu. — Ceny 
miejsc podwyższone.

Wieczór muzyczny. W niedzielę dnia 25 bm. 
o godz. 5 odbędzie się XII wieczór mnzyczny 
(uczniowski) w sali Stew. Nauczycielek, Karme­
licka 36 — II. piętro. Wstęp dla członków i 
gości 60 halerzy. Bileiy przy wejścia na salę.

Na Orłowę. Komitet pań pod przewódntetw^m 
p. Karolowej Roszkowskiej urządza dnia 10 go 
marca br. w s;4i Hotelu Saskiego wielki kier­
masz na cele szkt ły gospodarstwa domowego 
dla dziewcząt polskich w Orłowij na Ś'ąsku.

Zebranie towarzyskie odbędzie się w Czy­
telni katolickiej w poniedziałek 19 b. m. o go- 
diinie 7 30 (Sienna 5, parter).

1 sali odczytowej. W klubie prawników i 
kole art. literackiem odbędzie się we środę 21 
lutego 1912 r. o gods. 7 wieczorem odczyt p. 
Zuka S kare j z  e ws k  i e go na tem at: „Język 
zardzewiały". Po odczycie nastąpi wspólny po­
siłek.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków
krakowskiego Koła miejscowego Związku urzę­
dników kolei państwowych w Galicyi odbędzie 
się dnia 25 lutego b. r. o godzinie 3 popołu- 

jeździli jak waryaty. Słowem Kraków... bf.wi;dn;u w Krakowie w suli klubu urzędników

dziennika zostanie b e z w a r n n k o wo 
wstrzymaną.

fi. f ia b p IsSa , Krzysztofom, Krahćw.

się. O sta tn ia  so b o ta  k a rn a w a łu , balów  coś trzy  
lu iay, pro, z cuhyeh h e rb a te k  tańcujących, było 
więc gdzie się wytańczyć do woli.

Ja  sam byłem w kłopocie, kędy skier.,wać 
swe kroki. Na biurkn dziennikarskiem ub ży­
łem szeregiem ośm zaproszeń balowych i posta­
nowiłem losowi powierzyć rozstrzygnięcie, gdzie 
całą noc będę bawił flirtem damy. Los w po 
staci kostki wyznaczył mi bał „Klasyków". — 
Lubię antyczni ść. Ma ona w sobie dużo czaru, 
(oezyi, czasem tajemniczości. Jeśli mówimy o 
czemś, że to coś „z zamierzchłej przeszłości" 
wyobrażamy sobie odravu owo crś przybrane 
w szaty legendy lub myta. Wprawdzie „klasy­
cy" jako tacy nie wiele mają z oweroi legen 
darni wspólnego, gdyż wszyscy są ludźmi zapełnie 
nowożytnymi, tle... atmosfera bało, wonne za 
rachy perfum, piękne rusałki w powiewnych 
balowych szatach., to także bsjka, nieraz bar­
dzo ciekawa, a tak stara, jak starym jest ta­
niec i jego rozkosze.

T; uczyłem w;ęs z „klasykami*. Na sali Sta­
rego Teatru rojno i gwarno. Wśród zebranych 
pr7r-snwa się prof. Morawski, prof. Sternbach, 
poseł Zieleniewski, Dr Bielawski, radca Banach, 
prof. Pagaczewski, wielu radnych, dziennikarzy 
śndek sali wypełnia zaś młodzież.

Płynie przez salę powiewny walc, a w tak t 
jego płyną ptry i pary... tak wiele, iż doliozyó 
s ę trudno. Przed oczyma migają piękne szatki, 
biełe, różowe, Diebieskie, zaledwie obejrzeć mo­
żna Przesuwa się więc Dr Bielawska w sukni 
i zarnej przybranej białą koronką, panna Win 
ko w sk a  w gustownej su k n i różowej przybranej 
srebrem, dwie siostrzyczki pp. Wanda i Lucya 
Msrtoni w pięknych aksamitnych sukniach, p.

sobie w Petersburgu stanow isko w pły w o w e i Chodzi bowiem o to, czem jes t religia w tym 
poważne. — Potyskal sobie wielu p rzy jac ió ł „nowym" poglądzie, „btosunek woli tzło- 
wśród a ry stok rac ji rosyjskie] i na d w o n e  w ieka do wezechistmenia, oraz tęsknota  w
carskim , a gdy w r. 1911 ustąpił ze stano- 
wieka, car nadał mu order A leksandra New­
skiego. Od r. 1911 żył Berchtold |w  zaciszu 
życia pryw atnego w Buchlowicach na Mora­
wach lub w Wiedniu. W jego to zamku w 
Buchlowicach odbył się 15-go w rseśuia r. 
1908 słynny zjazd hr. A ehrenthala z Iswol- 
skim, k tóry  był przygotowaniem  aneksy! Bo­
śni i Hercegowiny. Hr. Berchtold uchodził 
zawsze za „męża przyszłości" i podczas’cho- 
roby A ehrenthala stale wymieniano go Jako 
przyszłego kierow nika polityki zagranicznej 
monarchii.

Hr. Berchtold dotąd nie stykał się z cia­
łami parlam entarnem i monarchii i nie je s t
im zoany. Ci, którzy go osobiście znajg, ce­
nią w  nim gruntow ne wykształcenie. 2wła- 
sziza  W zakresie historyi, nadto w ytw orrość 
ow aizyską i pijednawczość, k tó ra  mu uła- 

w ia stosuaki ostb iste  z dyplomatami Mó-

wieczność i dążność do ekspanzyi swej ja- 
źni w przyrodę, oraz potrzeba osobnikowego 
i społecznego zorganizowania zasobów ener­
gii psychicznej stanowi tło nastrojów  I dą­
żeń religijnych" (str  4). „Popęd kosmiczny 
możoa uważać jako  podstawą dążeń religij­
nych", czytamy na inaem miejscu (Monizm 
Kraków 1912, str. 93). Tutaj już doprawdy 
dochodzimy do najgłębszych przepaści mo- 
nistycznego objawienia. Szkoda tylko, że pra­
wdy tych szumnie brzmiących słów żadnem 
doświadczeniem przyrodniczem dowieść nie 
można!

Moźnaby się tylko zapytać: po co jeszcze 
ten stosunek w o l i  do wszeebistnienia, kie­
dy według tejże samej nauki monistycznej 
i bez względu na tą  wolę człowiek zamieni 
s ę  w proch w szechbytu?

Po co „tęsknota w wieczność", skoro in­
dywidualnej wieczności nie. m a?. Skoro ma

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonote ______  _  ̂  ^__ ____ _
za gotówkę lut na spłaty nawet dwudziesto gzabelska pięknie spovit& w różowe gazy przy-

mieslęczne bez zaliczki

Frecz z iov&reis pińskim! 
Rapujcie tylko n ©bneścłjar

KRONIKA »
KAI SNPABZYł /£-?R<:hOS4K-ZkT. 

itłnćca iozpocznie się jutu* c- godzinie (j minut 49, 
taebód przypada o ^ d ż in ie  4 minut 59, d>ngość dnia j s ję  k lasycznie, 
godzin 10 minut 10.

KALENL‘AK2YK KOŚCIELNY. Jniro  we wtorek 
Leona, pojutrze we środę Popielec.

brsne 2łotem, p. Kleinowa w sokni białej z &- 
marantowymi aksamitkami, p. F. Kycbłoweka 
w sukni białej, u! raoej srebrnymi dżetami, wło­
sy przepięte różami, p- Jadwiga B ircttnska w 
szacie białej, ubranej tiuniką koronkową, pani 
Chtr.urkowska suknia biała jedwabna, przybrana 
czarnym tiulem i złotem, panna Halina Lgocka 
spowita w ponsowe gazy, prof. Sternbachowa, 
panna Banachówna i wiele, wiele innych.

Po akademicku oddawaliśmy aż do 7 rano 
ciągle po kwadransie akademickim. I szła za­
bawa szeroka a wesoła. „Klasyczny bal" udał

K r/itć w , (»■> 19 lu tego  
Ze spraw miejskich. V posiedzenie koroisyi 

budżetowej odbyło się w sobotę w sali obrad 
Magistratu pod przewodnictwem prez. miasta 
Dra Jolicsza L>m. Po ożywiouej dyskusji na 
podstawie referatu n  dey miejskiego M>kockie- 
go cihyralono dział VIII. Zarząd targowy, na 
podstawie referalu radcy m. Dra Krzetuskiogo 
dział XIII. Sprawy wojskowe i dział XIV. Ró­
żne. Na. podstawie referatu Dyrektora Zakładu 
wodociągowego Jaszczurowskitęo budżet zakładu 
wodociągowego, na podstawie r e f e r .  u-Dyrekto­
ra Elektrowni m. Bielińskiego tu J io t Eiektro-

*) Gruntowną i ściśle naukową, o  c e n ę 'dzisiejszych 
prądów mouistyczuych znajduje łaskaw y czytelnik w 
pracach autora: „Die Hauptproblene der V- eltans 
chauung" Eam pteu und Muocben 1910; ,,Der Munisnms 
und eine phiiosophiscl eu GrundJagen". Freiburg Lim 
Breisgau 1911.

A inne? Nie byłem na ni ' h ou prawda, ale 
raco u Bisanea i Michalika zebrało nas się na 
„czarnej" na zmianę kilka setek, co dowodzi, 
że i gdzieindziej huczno było i buńczuczno.

„Reduta prasy" hydraulicznej odbędzie się 
w jamiet.Micbalikowej we wtorek o gnd*. wpół 
do 10 wieczcrem. Wstęp 3 kor. Najdziwaczniej 
sze kostyumy dozwolone. Wstęp za zaprosze­
niami.

Kronika karnawałowa. Na zakończenie kar­
nawału urządza Resursa urzędnicza we wtorek 
dn. 20 b. m. zabawę taneczną. Stroje dla Pań 
wieczorowe, óia Panów balowe. Muzyka 13 p. p. 
Początek o godz. 9 wieczór. Bilety nabywać 
można wcześniej w Sekretaryacie lub“vrzy kasie 
w dniu zabawy.

Bal mieszczański- w salach Starego Teatru 
odbył tię wczoraj,tradycyjny bal mieszczaństwa 
krakowskiego. Zabawę rozpoczęto polonezem, 
do którego stanęło 120 par. W pierwszej parze 
szedł pr.z. Dr Leo z panią Kosobucką, r. m. 
Kosobucki z patuą Stapińską, poseł Stapiński 
z p. Broszkiewiczową, pogel Dr Wróbel z p. Pla-

poczty i telegrafów przy ulicy Lubicz Nr 5 z 
następującym porządkiem dziennym :

1. Sprawozdanie administracyjno i kasowe. 
2. Udzielenie absolutoryum. 3. Sprawa stworze­
nia wspólnego Związku funkcyonaryuizy kolei 
państwowych w Galicji. 4. Stworzenie kol< ż-ń- 
skic-h sądów honorowych (akcya ogólnego ru­
chu społecznego w celu pogłębienia etyki życia 
publicznego w kraju). 5. Wybór zastępcy prze­
wodniczącego. 6. Interpelacye i wnioski.

Z sali sądowej. Dziś przed trybunałem sę­
dziów przysięgłych odbyła się rozprawa przeciw 
dyr. Pol. Tow. emigracyjnego p. Okolowiczcwi, 
oskarżonemu o obrazę honoru, jakiei s?ę do­
puścił ra  osobie prof. Piętki, zamieszczając w 
„Przeglądzie emigracyjnym" w sierpniu r. z. 
artykuł p. t. „Oszczerstwa". W artykule tym 
zarzucał dyr. Okołowicz prof. Piętce sfabryko­
wanie listów emigranta Adolfa Nowickiego. Li­
sty sfałszowane (według dyr. Okołowicza) u- 
mieścił prof Piętka w „Przewodniku św. Ra­
fała", przeznaczonym dla emigrantów.

Rozprawie przewodniczył r s Ferens, oskar- 
żsł prywatnie prof. Piętka, brorił p. Okołowi- 
cza adw. Dr Bardo). Ponieważ tak pn f. Piętka 
jak i żastępca dyr. Okołowieza zgłosili nowych 
świadków trybunał rczerawę odroczył.
Kradzież z włamaniem. Do lokain iz ra e ls k ie g o  
Tow. D obroczynności przy  cl. D ie tla  1. 64, w ła­
m ali się ubieg łej nocy nieznani sprawcy i s k r a ­
dli 1200 kor. gotówką, oraz k osstow nośc i za 
2 .000 ko r.

Włamywarze pozostawili świder specyaJnie 
skonstruowany do przewiercania kas i kilka 
naście różnego rodzaju dłót. Narzędzia te są 
doskonalsze od tych, jakich używał znany wła­
mywacz W&Biński

Podzląkowanio Zarząd Tow. „Powściągliwość i 
Praca" w miejscu Piastowem imieniem własnem i wy­
chowanków Zakładu, pozostających pod opieką Tow., 
składa tą  drogą wszystkim przyjaciołom i zwolenni­
kom śp ks. Bronisława Markiewicza serdeczne po­
dziękowania za nadesłane wyrazy współczucia.

W szczególniejszy sposób dziękujemy Najprzew. 
ks. biskupowi Fiszerowi i Czcigodnemu ks. kanoni­
kowi Sarnie za łaskaw e przybycie z Przemyśla 1 wy­
głoszenia mów pogrzebowych, tak  samo szczere po­
dziękowania ślemy Przew. Duchowieństwu Dostojni­
kom świeckim i wszystkim, którzy raczyli i sobiście 
ostatnią posługę oddać śp. Ojcu opuszczonej mło­
dzieży i założycielowi naszego Towarzystwa.

Zjazd koloiańtki. Otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie:

„Koledzy, którzy przed 25 laty, t. j. w  r. 1887, 
ukończyli aeminaryum nauczycielskie w Krakowie, 
zechcą nadesłać mi swój dokładny adres, a zarazem 
oświadczyć, czy pragną wziąć udział w zjeździe. któ­
ry  odbędzie się w czasie tegorocznych Zielonych 
Świąt. Jan  P e t j e r ,  szkoła wydziałowa męska w Pod­
górzu".

Ująolo włamywaoza. Policja aresztowała wczoraj 
22 letniego Włydysława Olecha, pod zarzutem speł­
nionego włamania do sklepu p. M. Piechowskiej przy 
ul. Szczepańskiej 1. 2.'

Nrt.z >zęillwy wypadek a »p. Fałatów. W sobotę 
popołudniu pies państwa Fałatów dostał nagle na­
padu wścieklizny i pogryzł panią F. i dzieci. Dyr. Fa­
ła t przyjechał natyohmiast wraz^z rodziną z Bystrej, 
gdzie mieszka do prof. Bujwida, celem zastosowania 
środków  ochronnych. J a k  się informujemy — stan 
pokąsanych nie je s t groźny.

krsdzioż podczas ilabSijSPoczag ślubu w kościele 
Bożego Ciała skradziono jednej z uczestniczek orsza­
ku ślubnego 4( 0 kor. z kieszeni. Jako  podejrzanego 
o kradzież aresztaw ała policja 17 letniego, znanego 
zlOdiieja Izaaka Kleinzahla.

NlottOZOlwi handlowoy. w  jednym z kandli galan- 
tery jny.h  w Ryuku/Gł. aresztowała wczoraj policja 
trzech pomocników handlowych: Jana Leitnera, Jó ­
zefa Gorączkę i Józefa Plutyńskiego. Wszyscy trząj 
handlowcy,dopuszczslijsię od dłuższego czasu syste-

Szkło, Porcelana, najtaniej w nowo 
otworzonym składzie 

firm y:
Stabrawa i Turek

= = = = =  K r a k ó w , u l. K a r m e lio k a  8 .  ■■■

Na składzie Serwisy, i Szkło stołowe. Garnitury na umywalnie, Srebro 
______________________ Christofla, Siatki gazowe.______________________

Żarówki Elektryoz. Oszozędnośoiowe W arszawskie.

Na wesela i zabawy towarzyskie wypożyczają porcelanę ł szkło.
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Jolanta Pensyonat Józefy Rogoszowej. 
Kraków, ulica Graniczna 14, I. piętro.
poleca pokojefz calom ułzymanlem dla przejezdnych.
Przyjmuje siołownlków I wydaje na iadaale obiady do d tn u .
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m»tycznych k rad z ież  na sikodę swego chlebodawcy. 
Złodziei 'am knięio w aresztach .pod  telegrafem".

Zwitki ntwtrodkt_ Wczoraj wieczorem znaleziono 
°a  Krowodrzy w ócieku ulicznym zwłoki noworodka 
Płci żeńskiej owinięte w szarą szmatę. Zwłoki odsta­
wiono do zakładu medycyny sądowej. Za wyrodną 
m atką śledzi polię,ya. m

Zanaeb Wczoraj o godz. 5 popołudniu
strzelił do si®W®_w zamiarze samobójczym 29 letni, 
nieznany z nazwiska mężczyzna raniąc się ciężko w 
lewą skroń* Walczącego ze śmiercią desperata odwie­
ziono do Szpitala św. Łazarza.

Pogoda. Dn a 18- go lutego termometr 
doszedł od -’r  1 g dc -f- 0 9 O., barou^str
Pułudaiu podniósł się.

Dnia 19-go  lu tego  o godainie 7-mej r ano  
■taa baroKetrn ?40 3  mm., term om etrn —  2 ' 2  
C, wiatr: zachodnio-póinocno-zachodni.

Kronika zamiejscowa
Hołd X. biskupowi Ruszklewiczowi- Otrzy­

mujemy następujące pismo: „Wobec niesłycha 
nej krzywdy i niegodziwości, spełnionej na do­
stojnej osobie J. Exc. X. Biskupa Baszkiewicza, 
łącząc się sercem z uczuciami csłego narodu 
i owszem, całego chrześcijaństwa: S o d a l i c y  e 
M a r y a ń s k i e  P a n ó w ,  Pa ń ,  N uc z yc ł e l e k  
i O b y w a t e l e k  m i e j s k i c h  N o w e g o  S ą ­
cza ,  składają Dostojnemu Męczennikowi nie 
tyle wyrazy współczucia, 11® raczej najszczerszy 
hołd it  jego mężną obronę wiary i świętości 
Sakramentu małżeństwa.

Nie [t&czemy i nie upadamy na duchn wo­
bec tej potwornej krzywdy, bo jesteśmy naj 
głębiej przekonani, ie  takie męczeńskie ofiary 
przechylają szale Sprawiedliwości Boż«j na na­
szą stronę I gotują tryumfy Kościołowi. Stał on 
najwyżej za czadów Neronów i Dyoklecyanów, 
najwięcej liczył świętych i bohaterów i z kata­
kumb wyszedł najwspanialszy.

2 takiego pr siewu budzi się duch katolic­
kiej świadomości, u ęstwa i poświęcenia.

080bi8te. Odreśnie do notatki dziennikar­
skiej jakoby prof. Rydygier ustąpił z prezesury 
stronnictwa katolicko-narodowego we Lwowie 
z powodu nadwątlonego zdrowia jesteśmy w 
możności donieść, ie znakomiiy chirurg cieszy 
się najlepszem zdrowiem i nie myśli o wywcza- 
sie, ale wykłada, opeiuje, sprawia urząd dzie­
kana Wydziału lekarskiego, jeździ na wiece 
parafialne w powiecie lwowskim i zatrzymał 
jeszcze co najmniej z 5 prezesur. Godności pre­
zesa Stronnictwa katolicko narodowego nie zło­
żył bynajmniej dla braku zdrowia, ale z przyczyn 
zupełnie innych.

Nowa afera szpiegowska we Lwowie. Poii- 
cya lwowska aresztowała pod zarzutem szpie­
gostwa Stanisława Będziejowskiego, pocuodzą- 
cego z Warszawy, który mieszkał we Lwowie 
od półtora roku i zfjęty był w charaktene u- 
rzędnika zarządu głównego tow. Kółek rolni 
czych, lecz 1 lutego został wydalony. Policy* 
zwróciła Już dawniej uwagę na podejrzane jego 
życie. Wyjeżdżał dość częBto za granicę. We 
Lwowie żył, jak na swoją płacę (200 ker. tnie 
sięcznie), D&rdzo wystawnie. Mieszkał w jednym 
z lepszych pensjonatów. Podczas aresztowania 
znaleziono przy nim kompromitujące dowody 
szpiegostwa. Będziejowskiego trzymano k lka 
dni w aresztach policyjnych, a onegdaj odsta 
wiono go do więzienia sądowego. Radziejowski 
liczy przeszło 30 lat, ma żonę i dzieci. Mie­
szkają oni w Królestwie Polakiem.

W śledztwie wypierał aię Radziejowski winy, 
ale gdy mu przedłożono dowody, przyznał się, 
że stał na nałogach ochrany kijowskiej i że 
zawód B’*pi< gowBki dopiero rozpoczął.

W ciąga śLdztwa policyjnego podał Rędzie- 
jorski, ie  w jednym z lwowskich hotelów po­
rozumiewał się z nieznanym z nazwiska czto 
wiekiem, który dawał ma wskazówki co do 0- 
ohrany kijowskie!. Policya zbadała, że do ho 
tein tego przyjeżdżał istotnie w tym czasie 
człowiek, który zameldował Bię jako Maciusiń- 
ski z Jaworowa. Ten szczegół ułatwił polieyi 
daUze śledztwo w Jaworowie, uwieńczone po­
myślnym skutkiem. Ów rzekomy Maciusiński 
nasywr Bię Jan Kogut, jest stolarzem z zawedn. 
Zbadano, że wyjeżdżał on często do Rosyi na 
swóf paszpirl. I właśnie onegdaj miał zamiar 
przekroczyć granicę, ale już w Brodach został 
aresztowany i odstawiony do Lwowa. Kogut 
pozostaje w śledztwie policyjnem. Podczzs prze 
słuchania przyznał Bię Kogut do BtoBunkćw z 
ochraną kijowską, nie zdradza jednak żadnych 
szczegółów.

Neminanye. z  Wiednia donoszą Minister 
kdei zamianował w miejsce zwolnionego na 
własrą prośbę ze stanowiska członka państw 
Rady kolejowej Dr Kazimierza hr. Szeptyckiogo 
członkiem tej Rady dotychczasowego jego za­
stępcę Dr Kornela Paygerta posła sejm. w Kra 
kowie. Zastępcę jego zamianował minister Pa­
wła ks. Sapiehę, członka komiletn tow. gospo-

makiego we Lwowie, zamieszkałego w Siedli 
skach.

Zmarli. Z K onarskich Mary a P a w 1 i k  o 
żona handlowca, przeżywszy la t  25, zmarła 
b. m.

w a, 
17

Stefania b l i s ,  b. nczenica sem insryum  nau­
c z y c i e l s k i e g o  w 2 4  reku ż y ClS zn_arła 1 7  b . m.

Edzio K I®  *? nczeń szkoły norm alnej, prze 
żywszy la t 8, zmarł 17 bm.

Teofil W r ó b l e w s k i ,  1 
życia, zmarł 17 bm

Z teatru.
„Straceńcy" — dramat w 4  aktach T. Kon- 

czyi.sKiego.
Współzawodnictwo mężczyzn o względy 

kobiety, zwłaszcza, gdy ma charak ter In­
stynktow y i brutalny, nie Jest widowiskiem 
estetycznem  dla osób trzecich, obojętnych,— 
ta k  samo w życiu, Jak na scenie.

Trzeba wielkiego ta len tu  dram atycznego 
i subtelnego psychologicznego oświetlenia,— 
aby tego rodzaju domowe przejścia należy­
cie przetrawić i ująć w formy rzetelnie ar 
tystyczne. — W „Straceńcach" au to r zado- 
wola ł się bardzo powierzchowną obserw a­
c ją  psychologiczną, a główny nacisk położył 
na efekty czysto teatralne, k tórych zresztą 
używa zręcznie i um iejętnie. H isturya Łucyi 
Sawiczowej, zahipnotyzowanej do tego s to ­
pnia przez demonicznego Otawskiego, — że 
najpierw męża zdradza, a następnie go opu­
szcza, aby poślubić uwodziciela, którego w 
gruncie rzeczy nie kocha, wygląda dość nie­
prawdopodobnie.

Również zachowanie się jej męża, który 
odstępuje żonę Otawskiemu pod warunkiem, 
że ten Ją uszczęśliwi, — jes t może podnio­
słe, ale niezbyt zrozumiałe. Późniejsze roz­
czarowanie Łucyi i końcowy strnał, którym  
Sawicz zabija Otawskiego, są już dość logi 
cznem następstw em  poprzednich wypadków, 
al» należą do kategoryi niższych kulisowych 
efektów.

Sztuka dobrze zbudowana, ma epizody 
zajmujące i punk t wyjścia oryginalny, — ale 
je s t  przeładowana frazeologią i deklamacyą 
i przemienia się w dalszych aktach w banal­
ny melo dram at.

R ysunek głównych figur je s t dość zam a­
zany, a sceny charakterystyczne cokolwiek 
trywialne, pewna zwięzłość akcyi i widoczna 
df kładna znajomość sceny, — pozwalają Je­
dnak autorowi operować skutecznie specja l­
nymi walorami teatralnym ’, k tó re  wywo­
łują zawsze odpowiednie wrażenie.

W ykonacie było bardzo dobre, a pp. Ko­
siński i S< snowski dali kreacye poważne i 
plastyczne.

Jako  Łucya wystąpiła gościnnie p. Przy- 
byłko, cieniując swoją rolę bardzo subtelnie 
i roztaczając całe bogjctw o swej niepospoli­
tej techniki. W yborna dykeya sympatycznej 
artystk i zawodziła cokolwiek w wyższych 
tonach. Inne role, zupełnie szablonowe, tak  
też były odegrane.

rego zwolniły władze od racnowania tajemnicy 
urzędowej.

Co do Siczyńakiego zeznaje Kaloaa, że był 
traktowany podobnie, jak każdy więzień. Ro­
dzina Siczyńakiego zwracała aię doń kilkakro­
tnie z prośbą, by zezwolił na lektarę gazet, 
on jednak odmówił tenu  i pozwolił jedynie na 
plombowanie zębów. Zresztą dozór nad Siczyń- 
akim był ściślejszy wobec wieści o zamiarach 
ucieczki.

Następnie przesłuchano cały szereg dozor­
ców, których mimo sprzęciwh obrony zaprzyaię- 
iono oraz Choiuyna, współwięźnia Siczyńskiego.

Rozprawa trwa dalej, zakończy się prawdo­
podobnie w niedzielę.

0 ticłeczKf SiczyfcljUgo.
Dozorcy więzienni na ławij oskarżonych.

mnrarz, w 69 roku

Kroniki litEracho-artfsficzna.
Wystawa dawnych malarzy w pąt&cu Spi-

Łkim, uiządzona staraniem prof. Dra Jerzego 
hr. M j cielak lego, była w dnia wczorajszym bar- 
^ 0  tłumnie zwiedzana. Wyrazy uznanie, jakie 
Padały z ust publiczności dla inieyatora tej 
^Sstawy, świadczą o ogólnem zainteresowaniu 
*ha arcydzieł starych mistrzów. Związek arty- 

który użyczył swych sal na tę wystawę 
®pełnił praw oziw ie kulturalnego dzieła.

Stanisławów, 17 lutego.
W ciągu dalszym wczorajszej rozprawy prze­

słuchiwano Iz.' dera Tarnawskiego, który byl 
klucznikiem już ua 21/3 roku przed ucieczką 
Siczyńskiego. Zeznaje, iż odprowadzał Siczyń­
skiego do warsztatów stilarakich i do ccrKwi 
i zamykał w celi. Czynił przytem różue techni­
czne ułatwienia, nie zakładał np. drugiego swo­
rznia na drzwi kiźni. Opowiada długo i nużąc >, 
że odbywał Btużbę krytycznej nocy, nie wyjaśnia 
jednak, dlaczego brama zakłada karnego o pół 
do 10 wlecz, była jeszcze otwarta; twierdz, że 
nie widział nikogo wychodzącego. O ucieczce 
dowiedział bię dopiero t a  dragi dzeń, w jaki 
sposób, nie pod*Je. Wypiera się stosunków przy­
jaznych z Nudą. Twierdzi, ża krytycznej nosy 
nie widział wcale urzędnika kontrolująoego k&- 
źnie. Z zeznań Tarnawskiego wyniks, że ciłs 
służba odbywała aię ni* prawi 1 owe.

Potem przesłuchiwano Karola M Jarza, star- 
Bzego dozor. ę i komendanta warty nocnej, któ 
ry pełnił służbę nocy kryfyoznej od 7 wieczo­
rem. Ucieczki Slczyńskibgo wytłumaczyć nie 
może, ani z nim, ani z lanymi więźniami bli­
skich stosunków nie otrzymywał. Widział Tar­
nawskiego mówiącego z Siczyńskim, nie robił 
jednak z tego użytku, bo nie przywiązywał wagi 
do tego.

Dozotca Antoni Cieślików do winy się nie 
przyznaje. Do celi Siczyńskiego zaglądał k lka- 
krotuie w c ągn nocy i widział go śpiącego w 
tóżkn. Nie mógł aię dumjśieć, że to był tylko 
manekin. Twierdzi, £e inspektor Dziubiński prze­
prowadzał rewizyę cel o godzinie wpół do 6 
rano.

Ostatni oskarżony Iguaoy Kofm zko rów 
nież nie przyznaje się ćo winy. Krytycznej no 
cy pełnił obowiązki portyera, nikogo wychodzą­
cego z zakładu nie w daat.

N astęp u je  prze łu ch iw an ie  św iadków .
Świadek dyrektor zakłada karnego, Kalous, 

zeznaje zaprzysiężony. Na pytanie przewtdii 
czącego, czy miał poi cenie specyalnego obcho 
dzenia a’ę z Siczyńskim, odmawia odpowiedzi, 
zasłaniając aię tajemnicą urzędową. Wszystkim 
dozorcom, z wyjątkiem Kotiuszki, dąje niepo- 
wny i Buty procent od wyłożonego na budowę 
kapitału.

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozprawie od­
czytano naaamprzód sprawozdanie z wlzyi lo- 

i kalnej, jaką wczoraj wieczorem odbyto w sta­
nisławowskim więzienia z którego SIczyński 
uciekł.

Następnie przesluchauo świadka Wincentego 
Dziubińskiego, insp. e 'r  i j  więziennej. Stwier­
dza, że klucza do Bzafy dawno niems. Przydzie­
lenie służby opierało się nr prawie zwyozajowem 
i świadek nie chciał żadnych zmian wprowadzać. 
Dozorcy są zorganizowani i bardzo częeto po- 
tłngiwali się anonimami na władze więzienne. 
O stosunkach Soczyńskiego z więźniami nic nie 
słyszał. Więźniów nie uważa za świadków wia­
rygodnych.

Pott m przesłuchany bvł Kapral 58 pułku 
Markus Knoll oraz wszyscy szeregowcy, którzy 
w dniu krytycznym pełnili służbę r r*If sskla 
dzie. Zeznania ich nie przynoszą żadnych wa­
żniejszych szczegółów.

Rozprawa popoludnowa rozpoczęła s ę i*zt 
pełniającem przesłuchaniem dyr. Kaloaar, któ

po zgonie hr. ftchrenthata.
BN erram r .9io«n Sf*?odj»* c dnia 19 lutego.

K&udolencye.
Wiedeń. (T. B.) „Correspondenz Wilhelm" 

donosi, że praw ie od wszystkich rządów i 
monarchów całego św iata nadeszły do m ini­
sterstw a i rodziny depesze kondolencyjne.

Konstantynopol, (T. B.) M inister spraw  za­
granicznych Abi - bej odwiedził ambasadora 
austro-w ęg. Pai!aviciniego i wyraził kondo- 
lencyę z powodu zgonu hr. Aebrenthala.

Dzienniki poświęcają hr. Aehrenthalowi 
sympatyczne artykuły.

Budapeszt. (T. B.) Na początku posiedze­
nia prezydent Naway i prezydent m inistrów  
hr. Khuen w dłuższych przemówieniach od­
dają hołd zasługom nr. Aebrenthala. Sejm 
uchwalił w dniu pogrzebu, w piątek, nie od­
bywać posiedzenia 1 wysłać deputacyę na po­
grzeb do Wiednia.

Zabiera głos hr. Aponyi.

Uznanie Francuzów dla Aehrentliala.
Wiedeń. (Tel. wł.) D yplom acja francuska 

wyraża się s wielkim uznaniem  o hr. Aeh- 
renthaiu i zwraca uwagę, że hr. A ebrenthal 
już jako sekretarz  ambasady w Petersburgu 
wyróżniał się bardzo, tak, iż słynuy dyplo­
m ata francuski Melchior Vogue przepow ia­
dał mu jakDajświetniejszą przyszłość.

Zaprzysiężenia przez cesarza.
Wiedeń. (T. B.) CeBarz zaprzysiągł o g. 

10 rano księcia-biskupa Adama Sapiehę.
O goda. 10‘30 został zaprzysiężony nowo 

zamianowany m inister spraw zagranicznych 
hr. Berchtold. Przy uroczystym  akcie in ter­
weniował wspólny m inister skarbu Burian 1 
najwyższy podkomorzy hr. Gudenus. Form u­
łę przysięgi odczytał pierwszy szef eekcyi w 
m inisterstw ie spraw  zagranicznych baron 
MOlier.

Zbliżenie rosjrjsko-aostryackie.
Wiedeń, (Tel. wł.) W kotach dyplomatycz­

nych uważają nominacyę hr. Berchtolda na 
m inistra sp raw |zagr. /.a dowód, że rychło na­
stąpi serdeczniejsze zbliżenie między Rosyą a 
Austryą.

Oba państw a m ają dzisiaj wielki interes 
w tern zbliżeniu z uwagi, że między Londy­
nem a Berlinem toczą się obecnie poufne u- 
kłady o porozumitiVe. Z chwilą, gdy dyplo- 
macya niemiecka i angielska potrafi usunąć 
dotychczasowe pun cy sporne, przew aga An­
glii i Niemiec będzie w Europie cak wielka, 
że inne państw a będą z konieczności.musiały 
szukać oparcia we u zajemny m aliansie.

Dyuilgya Buriana.
Wiedeń. (T. B.) W spólny m inister skarbu 

bar. Burian wniósł dym isję. Jedynym  m oty­
wem tej dym isji jest, zamianowanie mi­
nistrem  spraw zagr. i domu ces. hr. Berch- 
tolda, który je s t obywatelem węgierskim. — 
Na wypadek dalszego pozostania bar. Buria­
na w urzędzie, byłoby wbrew dotychczaso­
wemu zwyczajowi 2 W ęgrów wspólnymi mi 
nistrami. Cesarz nie puwziął jeszcze w spra 
wie bar. Buriana decyzyi.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* na pod­
staw ie wiadomości oficyalnych, dodaje, że 
już w przeszłym tygodniu, gdy była mowa 
o nom inacji hr. Berchtolda na m inistra 
spraw  zagranicznych, tw ierdzono, że m inister 
Burian ustąpi Gdyby bowiem min. Burian 
pozostał w gabinecie wspólnym, zasiadałoby 
w m inisterstw ie dwóch m inistrów  Węgrów, 
co sprzeciwia się dotychczasowemu rozkła­
dowi sił w gabinecie wspólnym na podsta­
wie podziału kwoty, gdzie W ęgry płacą je ­
dną trzecią, zaś A ustrya dwie trzecie.

Nowy wspólny min. skarbu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wiadomość pragskipj 

„Union", że nowym wspólnym min. skarbu 
zostanie ks. H o h e e l o h e .  — Robi on już 
przygotowania do opuszczenia Tryestu. Jest 
to pierwszy wypadek od r. 1884 tj. od cza­
sów bar. Leopolda Hoffmana, że teku ta  do­
staje się w ręce obywatela austryaociego. — 
Dotychczas stale piastowali ją  Węgrzy, k tó ­
rzy ze względu na Bośnię i Hercegowinę t e ­
ki tej ze swych rąk  nie wypuszczali.

niu u hr. Stuergkha. — Pierwsze posiedzenie 
Rady państwa naznaczono na 5 marca.

Sytuaoya na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Około południa roze­

szła się w sejmie |pogłcska, że między rzą­
dem a opozycją doszło do porozumienia i że 
obstrukeya zostanie zaniechana.

Budapeszt. (Tel, wł.) St. hr. Tisza zwołał 
w dniu wczcrajszym zebranie mężów zaufa­
nia swej partyi liberalnej w sejmie w ęgier­
skim  i zaprosił także prezesa sejmu. Na po­
siedzeniu tern przedłożył gotowy i opraco­
wany plan, jak  można zaostrzyć regulamin 
sejmu bez przeprowadzania w nim zmian. — 
Projek t znalazł ogólne uznanie. Kto wie czy 
ta  konferencja  nie wpłynęła na zmianę ta ­
k tyk i opozycji.

przyłączyć się do konserw atystów  i narod.- 
liberałów, z cnwiią gdy ci ostatni połączą 
się z centrum  i konserw atystom ..

Ustąpienie Ktderlen W&chtera.
Berlin (Teł. wł.) Pogłoska o ustąpienia hr. 

Kiderlen W&chtera utrzym uje się w  dalszym 
ciągu. Następcą Jego zostanie na pewno bar. 
Stumm, którego ces. Wilhelm ostentacyjnie 
wyróżnia.

Telegramy.
„Giaas N*r - i  •? * r̂>!n 19 lutego

W«Ui uliczne w Sarajewie.
Sarajewo. (T. B.) Wczoraj odbyły się tu  

dem onstracje  Chorwatów przeciw Węgrom. 
Przybrały one wielkie rozmiary. Demonst. an 
ci strzelali z rewolwerów, policya użyta białej 
broni. Jednego student? muzułmańskiego zabito 
strzałem  z rewoiweru, jeden poiioyant cięż­
ko ranny ksiiiienlem. W końcu wkroczyło 
wojsko i demonstranci rozprószyli się. D ;- 
konano£wlelu aresztowań.

Sarajewo. (Tel. wł.) W czorajsza demon 
stracye miały przebieg bardzo gwałtowny. 
Policya była o dem onstracyach uprzedzona. 
O godzinie wpół do 6 wieczorem po zwy - 
cz&inem „corso" na placu Katedralnym przed 
katedrą zgromadziły się tłumy. Uczniowie 
zaczęli śpiewać pieśni chorwackie, a wtedy 
policya wezwała do rozejścia się. W odpo­
wiedzi posypał się na podcyę g r a d  k a mi a  
ni  i padły strzały rewolwerowe. Jeden z do 
m onstrantów , uczeń 16 letni padł na ziemię, 
gdyż kula p r z e s z ł a  mu przez głowę. Poli­
cya dobyła szabel i poraniła wielu dem on­
strantów .

Druga dem onstracya odbyła się przed 
szkołą węgierską, gdzie wybito szyby i spa­
lono chorągiew węgierską.

Po raz trzeci demonstrowano przed ka­
wiarnią „centralną". Tu rozproszyła dem on­
stran tów  policya konna; z tłum u wznoszono 
o k rzy k i: „Precz z W ęgrami".

O godzinie 7 wieczorem wyruszyły na 
m iasto dwie kompanie piechoty i obsadziły 
ulice. O godzinie 10 wieczorem zapanował 
spokój i cofnięto wojsko do koszar.

Dem onstranci i opinia twierdzi, że policya 
strzelała. Dyrekcya kazała zaraz zbadać re ­
wolwery polieyantów, ale nie odkryła ża 
dnych podejrzanych śladów

Ku czci Krasińskiego.
Lwów. IT. B.) Dzisiaj, w rocznicę urodzin 

Krasińskiego, odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo w katedrze, celebrowane przer księdza 
arcybiskupa B i l c z e w s k i e g o .  Na nabożeń­
stw o praybyl": nam iestnik z żoną i córką, 
marszałek, b. prezydent sądu Tchórinickl, 
prezydent sądu Czerwiński, prezydent m iasta 
Lwowa Neumana z przedstawicielami Rady, 
Rada szkolna arajow u z wicepr. Dembow­

sk im , senaty  uniw ersytetu, politechniki i a- 
kademii w eterynaryi, szkoły i peusyunaty, 
któ^e dzisiaj wolne aą od nauki. Podczas na­
bożeństwa śpiew ił chór „Lutni". Po nabo­
żeństwie wygłosił podniosłe kazanie ksiądz 
biskup Bandurski.

Uwolnienie demonstrantów.
Sarajewo (T. B.) Wszyscy aresztow ani de­

monstranci, studenci chorwaccy i robotnicy 
zostali wypuszczeni na wolność. Podczas de- 
m onstracyi został jeden policyant ciężko ra ­
niony, kilku lekko rannych.

Przesilenie w jMemczech.
NIeprzyjącie piezydynm parlamentu 

przez ces. Wilhcelma.
Kolonia. (Ttl. wł.) Podług „Koeln. Z tg." 

cesarz Wilhelm nie przyjął prezydyum sejmu 
Rteszy na audyencyi. Wprawdzie prezydent i 
drugi wiceprezydent zgłosili się na audyen- 
cyę u ceB&rca, jednak cesarz w drodze urzę­
du m arszałkowskiego kazał odpowiedzieć, że 
nie przyjmie obu panów, ponieważ prezy­
dyum nie je s t pełne. Okoliczność, że odpo­
wiedź nastąpiła w drodze urzędu m arszał­
kowskiego, dowodzi, ie  cesarz tę wizytę u- 
waża za rzecz całkiem prywatną.

Berlin. (Tel. w ł) Dotychczas panował 
zwyczaj, że przewodniczący nowego prezy 
dyum parlam entu doniósł pisemnie cesarzo­
wi o składzie tegoż, a potem prezydyum 
prosiło o posłuchanie u cesarza, k tó ry  też 
nowe prezydyum przyjmował. Jak  Biuro 
Wolfa donosi, tym razom zapytanie m arszał 
ka dw oiu co do przyjęcia u cesarza odno­
siło Bię tylko do osoby prezydenta i drugie­
go wiceprezydenta.

Na to  zapytanie odpowiedź brzmiała, że 
cesarz każe pięknie podziękować, lecz prze 
szkody nie pozwalają mu przyjąć iych pa 
nów. Odpowiedzi tej udzielono na propory 
cyę kanclerza państwa, k tóry  nie mógł ce­
sarzowi poradzić odstąpienia od przyjętego 
zwyczaju 1 zaaprobowania go w tan spe- 
sób.

Sprawy asstro- wągicrsKie.
Cesarz a sprawa ruska.

Wiedeń (Tel. wł.) Cesarz przyjął wczoraj 
na audyencyi Dra Bilińskiego. Jak  „N. Fr. 
Presse" donosi, Dr Biliński złożył cesarzowi 
sprawozdanie o stanie rokowań p o lsk o -ru  
okich. Cesarz interesuje się birdzo temi ro ­
kowaniami. Ja k  słychać, podobno Dr Biliński 
usprawiedliwiał ( ? )  w pewnej mierze Polaków, 
że do zawarcia kompromisu nie doszło, Ju tro  
przybędzie do Wiednia nam iestnik Dr Be 
brzyński, aby zdać sprawę hr. Stuergkhowi 
o przebiegu aesyi sejmowej.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dr Sylw ester powrócił 

dziś do Wiednia I ju tro  będzie na posłucha­

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. (T. B.) W sejmie przy dyskusyi 

nad budżetem m inisterstw a rolnictwa nad 
ust.: „wewnętrzna kolonizacya“, oświadczył 
pos. H o f f m a n n  (soc. dem ), że jak długo 
prześladuje się Polaków przy pom. wewn. 
kolonizacyl, aby ich przyzwyczaić do „posłu- 
ezeństa", nie osiągnie się żadnych rezulta 
tów. Takimi środkam i nie zapobieże się u 
cieczce z kraju.

Ufortyfikowanie Złoczewa.
(Telefonem oil naszego korespondenta).

Wiedeń. (Tei. wł.) Dowiadujemy aię w tej 
chwili, ża myśl w m inisterstw ie wojny 
co do ufortyfikowania Złoczowa w Galicyi 
przyszła obecnie pod konkretne obrady. Po 
przeprowadzonych badaniach terenu dokoła 
m iasta wygotowano już refera t i plan for­
tyfikacji. Zdaje się, te  roboty fortyfikacyjne 
zaczną się już z wiosną, a praedewszysitkiem 
nastąpi wykupienie niektórych o b s z a r ó w  
gruntowych.

Do przyspieszenia taj sprawy, w entylo­
wanej od kilku let w m inisterstw ie, nie­
wątpliwie przyczyniły się liczne afery szpie­
gowskie w Galicyi z ostatnich czasów.

Złoczów, wedle planów projektowanych 
b ę d z i e  b a r d z o  s i l n ą  f o r t y f i k a c j ą ,  
w czem rolę odgrywać będzie okolica m ia­
sta  jakby naumyślnie stw orzona do tego 
celu.

Spraw a ufortyfikow ania Złoczowa była 
też poruszaną u was w Krakowie na „Krlegs- 
spielacL" w czasie pobytu arcyksięcia Fry- 
dery ka.

Nowy kandydat na arcybiskupstwo 
gnieźnieńskie.

Berlin. (Tel. w ł) Dzisiejsza „M etzer Ztg." 
donosi, jakoby bawiącego od dłuższego czssu 
na urlopie biskupa sufragana w StrasDurgu, 
X. Zorna von Bulacha, rząd przedstawiał na 
stanow isko arcybiskupa gnleźaieńsko-poznań- 
skiego. Biskup Zorn v. Bulach Jest bratem  
namiestnika.

Anglia 1 Rosya w Persy!
Teheran. (T. B.)* Posłowie angielski i ro­

syjski wczoraj wręczyli rządowi perskiemu 
oczekiwane wspólne oświadczenie. Treści je ­
go nie ogłoszono.

Katastrofa w lotnictwie.
Londyn. (T. b . ) Dzienniki donossą. że w 

San Francisco spadli lotnicy Niemiec Hoff i 
Auglik Glenmartiu Hoff zabił się na miejscu, 
Glenm artin wyszedł bez szwanku Oba la ta ­
wce są zupełnie potrzaskane.

Londyn. (T. B ) Kapitan dp Winckel a wło­
skiego oddkiału żeglugi powietrznej, k tó ry  
bawi w Anglii od kilku tygodni w celu sba- 
dania i ewentualnego zakupna aeroplanów 
dla rządu włoskiego, spadł wczoraj koło Sa- 
lisbury podczas lotu i złamał obie nogi, oraz 
doznał innych Jeszcze ciężkich obrażeń.

Nadesłane.
Za artykuły  w te] rubryce R edakcja  nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Dr Jan Wlśnlckl
otworzył kancelaryę adwokacką w Chrzanowio

NO WE |  WYDAWNICTWO!

„Galie- Rozkład jazdy“
pociągów. Kompletne .  , 1

1 wydanie z cenami I 0119 /H hSl 
b iletów : mapa DullllÓl) im. 

ii kolejowa Wszędzie de nabyoia.

Rozwiązanie parlamentu niemieckiego.
Berlin. (Tel. wł.) Obiega tu  pogłoska, że 

rząd niemiecki je.^t zdecydowany ewentualnie 
rozwiązać nowy parlament, gdyby trudności, 
k tó re  wystąpiły z racyi w yroru prezydyum 
trw ały nadal przy innycn pracach parla­
m entu.

Stanowisko Polaków.
Berlin. (Teł. wł.) Na Polakach bardzo ko 

miezue wrażenie robi fakt, iż od początku 
zebrania się parlam entu niemiecka prasa 
wszelkich obozów robi w yrzuty Polakom, że 
nie przyłączą się do jednej lub drugiej 
strony'. Nawet pisma hakaty styczne, k tó re  
dotychczas nie miały dla Polaków dość 
słów oburzenia, twierdzą, że Polacy powinni

Palika |aspt>dynl zażywa sławy, ii  jeat dzielną i 
obrotną. Nie je s t przeto przj padUem, że Maggiego 
kostki buljonowe po 6 ha’ tak  szybko a nas się 
rozj !©wszechr:ły Przez używanie Maggiego kostek 
bowiem można oszczędzać na pieniądzach, c z u le  i 
praoy. Mag-gi, jjo kostki bulionowe aą sporządzone ■ 
najlepszego eks trak tu  z mięsa i zawierają także po­
trzebną ilołć soli i korzbni, tak . t e  wystarcza zwy­
czajne polarne wrzącą wodą, aby o rn y n a ć  natych­
miast wyborny rosół wołowy. Przy zakupnle należy 
jednak uważać n t nazwę Maggi 1 znak Oohruany 
krzyż w gwieździe.

Do części dzisiejszego nakładu dołącza się 
prospekt wydawnictw i „Światła" w K rako­
wie.

N a  K a r n a w a ł I
0  Zakładzie ogrodniczym  d la  osieroconych chłopców  
KARMELICKA 6 6 .  Ul K R A K O W IE KARMELICKA 6 6 ,

9  DEKORACYte SAL BALOWYCH 9
Dla P. T. Komitetów urządzających zabawy, pikniki lub bale óupowlednl 
do zamówienia upust. Zamówienia z prowinoyl odwrotna pocztą.
A ires teleur.: lózeflcl Kraków. Telefon tir. 112.

BUKIETY w iązanki::

kotylionow e.

LAXIGEN który z powodu sw ego przyjemnego smaku, sw e g i łagodneo, skutecznego działania stał się dziś słusznie najulubieńszym 
środkiem odprowadzającym teraźniejszbści. zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci, nie powinien braknąć w źadnem gospo­
darstwie domowem. Przez licznych lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudełka blaszane, z 20ma tabliczkami ow oco-

wemi do nabycia w aptekach po K. T30, lub w składzie głównym

Aptekarz C. Brady Wian I.. FI els chmarkt 15.
fed
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Zakład a r t y s t y c  
&amieniars. i budowl. _

Jozefa KULESZY ®
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  go to­
wych pomników z p ia­
skowca, granitu  1 m ar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 
cyL Telefon 1359.

GŁOS NARODU ■ dnia 20. Lutego 1912 Nr. 40.

W Krakowfo hi. Kanonlozoa L tf.
JTUTHi W KSAJV

FA BRY K A  PA SÓ W
u u y i o w j e l

Ignacego Wurma.
■ Ł loT t^S T o^oT oT oY oT ycaT ^T r

Konserwy mięsne
W p a s z t f a c b

Pieczeń cielęca wołowa 
Polędwica, Gnlasz, Bigos, 

Kiełbasa z kapustą
  po leca ---------  i

Wojciech O lszo w sk i jjr
KRAKÓW | P f

Mały Rynek róg ul. Szpitalnej. O

! Pożyczki!
z 4 do 6°/0 od 200 Koron wzwyż, z poręczy­
cielami lup bez, w 4-ro koronowych ratach 
miesięcznych daje rypłacalnym ocobom każ- 
deg j itanu. Filip i ełd. Bank i biuro giełdo­
we. Budapeszt, VIII, R akóczi-ut 71. 
te  Ł. Objaśnienia gratis i franko 244 8 3

Preparat „TRAYSER" brzeciw reumatyzm wi 
i pedagrzejest do nabycia we 
wszystkich Aptekach i Skła­
dach Aptecznych. Ilustrowana 

■broszura z prawidłowymi opi- 
,sem  powyżej wspomnianych 
chorób wys'ana zostaje na 

i.pieiwsze żądanie bezpłatnie. 
Adresować, M. E, Trayser, No 
157, Bangor House, Schoe 

Lane. London E C. England. 211 33 3 . _____
P K l e k l  A ftt. 

go  w  j c z i t i /  iiftcli 3.1 Bomczó' 
wysyła w 5-kilovyoh binar sukach e? a z ja t k i 
o p łu m j, prawdsiwy miód lipcowy w rani 
7 kor M h. a wyc„rny miód lipcowy w ceni.

!?W n*

 -------------   -  — - — — 1  — W-  - — * * -  J  «»

8 fcarop Wysyła również miody pitne wy 

1. *P
I w M _ ,-------------- „ „ „

pniak, Ośyniak . t. d. w

. — -u wystawa, h, tak sto 
i r k r d ł e W s k i  1 m isiy  .„a*  
|ak  Berówesaa Maliniak, OerAjak 
Właegrenlak, Ośyniak . t. d.

kaon, wssyetko vpłat- 
,» ro i KO aa do 8 ker. 
■A żądania fanko.

Potrzebna

Panna

Bezpośrednie źródło zakupu

FIGUR I OŁTARZY
od sam ego fabrykanta!

J ó z e f  O l b l e t t e r
budowniczy ołtarzy i rzeźbiarz

Sf. Ulrich. Grfiden (Tyrol).
honorowy członek Królewskiej Akademii Sztuk P;ęknych.

Dostarcza prace posiadające w artość artystyczną. Upraszam P. T. Przewielebne 
rzym kat. Duchowieństwu o zawiadomienie mu. s co je st potrzebne, abym móg 
przedłożyć moją ofertę wraz z planami i fotografiami. Cenniki (ilustr j za darmo.

£ ź h

$
Fitriti i l l  i lw . ntDczayck I eityal. leczslczyck

prd firmo

R. R Z R U  I O U lIlIR Sitf
w Krakowi*, mllea iw. Gertrudy, i  4.

wyrabia po* komtuą u a l i j l  Przemysłowej Tow. Lekarskiego kztslr., polecone
prsSs toś Towarzystwo

■ODY miHEJUlLHC S2TUC2& I
odpowiadając* (kładem chemicznym wodom.

Ifllfiiftlil, Blssshflblirsbir SiltmbliL Vichj, Hamaiips, Siulngin,
tudzież specyalne lecznicze ja k i ftową, bromową, jodową, tolazistą, kwaśną, 
eraz Inue wody m' le-aloc s przepisu proL l a w .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach 1 drogui rya-ik — Cen liki na żądanie darmo.

1 FR. S E Z E M S K Y  
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH

ML. BOLESŁAW BIAŁA
Czaahy •  la llay i

POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY OLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW.

l e t  końkureDcyi, Cenniki darmo i o płatnie. Liczne łw ia lec tw i 
od p m w te l tb n t |o  ducoowiedstwa do dyipoiycTi. I

i 
« a

do ekspedycyi sklepowej ze znajomością 
języka niemieckiego, zgłoszenia; Cukiernia 
JANA MICHALIKA Floryańska 41 między 
g.idz. 12—2 lub 5—7. 263 10 4

PotrzfDnar ieu iia

Hasyerkafl
z kancyą, zgłoszenia ; Cukiernia Lwowska 
JANA MICHALIKA Floryauska45 między 
godz. 12—2 lub 5—7. 264 10 4

Potrzfebny

U cze ń
do Cukierni Lwowskiej JANA MICHALIKA 
Floryańska 45. 265 10 4

uzdolniony przedewszj stkiem  w po- 
gowaniu i oświetlaniu znajdzie posadę 

na korzystnych warunkach.

ŚłIŁEMKORZENNY
w klimatycznej miejscowości je s t  do 
sbrzedania. Potrzebna gotów ka 3 — 4 
tysięcy k o r Bliższychinformacyi udzie­
li ustnie lub piśmiennie p. W ładysław 

Danko, Kraków, „Głos Narodu11

Błaga u llłość
»i,druszka, 87 la t licząca, wdowa po .^ote- 
ranie * r. 1831 maji „ przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datklen. Łaskawe datki na 
ten  cel przyjmuje Adm. „Głosu Narodu

KAMI!, BA U M
w Tarnowli.

8 kład paplaru 1 drukarnia
POLECA

4AAA kopert x firma 
1 U U U  kupiecka

koron 4., urzędów, koi. 5.

Zaaktmlcle gumowane

OHBZEŚOIJAŃSKI BANK LUDOWY
pod firmą

ChrzeżcIlaAskle Towarzystwo
oszczęJno&d I pożyczek

w Krakowie, Plac Maryackl i. 

przyjmuje w k ł a d k i  oszczędn. na 5 ' / .

i oprocentowują to od dnia włożenia.
Udziela swym członkom pożyczki hlpot«czne( w ekslo ­
we, sa  poręczeniem i na podkład aa dogodnyeh warunkach.
Aodzlny urzędowe: od 9-1 ranę eodzloaalo z wy|ąiklem ulsdzUl I świąt.

W szędzie d o  nabycia.

I mycia

Mydło Rajskie
Śm lechow sk lego  ,  ..

nallepsze
d o  prania X

pozbawione gryzą­
cych składników, nie 

niezczy rąk  i nie szkodzi 
bieliżnie.

■ v- —  H y d J o  R a j s k i e  
■ J j j r  y r  Ś m l e c h o w s k l e g o

paczka funtow a W  oryglnalnem  opakowa­
niu oo 44  Hal. Oo nabycia wezędziel

u t e c i m
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jeebaó do flnrykl lub Kanady, aby udali się z pełb^m sanfiaaien

ty ik a  wprost do

Biura podróży Zofii Btesiadeckiej w Oświjcimu,
które nie ma żadnych agentów, ani nagyriaczy.

na
Z nakom ite w ustaw ien iu  i użyciu tan ie

Ogrzewanie iowdw dla pojedynczych rodzin
je s t wentylacyjne ogrzewanie świeżem powietrzem, — także w każdym s ta ­
rym domu łatwo dające się zastosować. — Prospekty darmo i opia .nie.

Lattheiznngsbangesellsciiatl G. m. b B,, Wien XVII, 3.

Dla przemysłowców gieliiowych i bankowych
Teraźniejszy stan giełdy przewidują z powodu zmiany usposobienia w 
niedalekiej przyszłości pewne odmiany w targu pieniężnym. Mało po­
szukiwane papiery powinny się znacznie „żywić, pod.zas gdy inne, 
faworytowane wartości z pewnością obniżą. Pową;nym interesantom 
giełdowym udzielamy na życzenie za :zwrotem porta najdokładniejsze i 
i dyskretne informacye nieiylkn co do powyższych, lecz także co do 

235 6 2 międzynarodowych effektów.
Dom bankowy Galles & Comp Wiedeń I Wallzeile 25. Adres telegramów 

*(także podczas godzin urzęd. giełdy) „Geliesbank Wien Tel. 21833

1

b iu r o  t e c H m c z n e
Wiktora Skołyszewskiego inżyniera kultury rządowo upoważnionego 
geometry cywilneyo Kraków, ul. św. Jana 14. Nr. Telefonu 2208

przeprowadza wszelkie roboty w zakree miernictwa wchodzące a m ia­
nowicie: podziały grantów, tdgraniczenia gruntów, zdjęcia t ryangula- 
cyjne, dla ceiów regulacyi miast, sporządza plany regulacyi n>iast, 
zdjęcia tachym etryczne w ceht projektow ania budowy dróg i kolei 
żelaznych, .liwelacye. sporządza plany wodociągów i kanalizacyi, na 
wadnianla i odwadniania gruntów, osuszania bagien, e. t. c 57 o i 

Udziela wszelkich informacyi w sprawach technicznych bezpłatnie.

Nr. telef. Interurben 3300
Adr. teleg. Hawełka Kraków

Irze6yiki 
Wszr lka

na p tow in’ yę 
gwaraneya za 

towarów.

odwrotnie. — 
znakomitość

NA POST! NA POST!
Kawior niesolony; Ostrygi ostendzkie „histfip!e“ Ryby w m ajone­
zie, auspiku. m arynac:e, oliwie i wędzone; Śledzie pocztowe „Mi- 
tje s“ Śledzie w galarecie i m arynacie w różnych smakach; 'Sifli 
uralskie; Sielawy augustow skie S tumor ie wędzone; Wyziga suszona 
wszelkie gatunki seriw  krajowych i zagranicznych, Pasztet ry ­
bny; Jabłka tyrolskie i francuskie „Calville“; Rorter i piwa angie- 
skie ,,S tro n g ‘ i „Pale-Ale'1 ■— poleca c. i b. dostawca dworów
4 1 A. HAWEŁKA w Krakowie. 258

100 KO RO N  G O T Ó W K Ą
otrzyma ten z prenumeratorów „BIBLIOTEKI POPULARNEJ" którego nazwisko będzie 
wylosowane z pomiędzy osób, nadsyłających trafne rozwiązanie zagadki, umiesz­
czonej w zeszycie Lutowym tego miesięcznika. Nawisko i adres wylosowanego 

będzie ogłoszonem w dziennikach krajowych.

P n n u u r n a ^  wychodzi w języku polskim i za- 
D l D l l O t e K a  I  U p U l a r l l a  Wiera w wydaniu k s’ązkowem iute-

reaujące powieści, dzieła historyczne, geograficzne, pamiętniki,, obraz z dziejów 
kultury i obyczajów, słynne procesy i spr. wy kryminalne, życiorysy sławnych linlzi 
prace, poświącone zobrazowaniu nowoczesn -go handlu, lechniki, dróg żel. i żeglugi

drukuje obecnie dwa dzieła bardzo 
j  > O l D l l O l 0 i C £ l  p  O p U i a i l l a  interosuiące: A lan i Nowicki „Historya 
Austryi konstytucyjnej" (1860 -1907) i „Nawet w małżeństw 'e można być szczę­

śliwym" przez Doświadczoną Mężatkę

— Na żądanie wysyła się prospekt.
D ' k l : / \ ł a l z n  kosztuje wraz z przesyłką 12 koron

y y D l O l l O I t l l t c *  I  U p U l j r n a  rocznie, 6 koron półrocznie, 3 korony
kwartalnie.

WIEDEŃ, III 3 K e ls n e r s t r a s s e  38, 278 2 2

P A N N A
z egzaminem z rachunkowości pań­
stwowej i bucbalteryi k u p ie c k ie j ,  oraz 
z kilkuletnią prak tyką biurową po 
szukuje posady. Pisze także na ma­
szynie. Zgłoszenia ped M. 2. do A( mi 
nistraoyi Głosu Narodu Tomasza 35

ZAL0Z0NY W ROKU 1872.

Z A K Ł A D

1U !
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka I 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia w s elkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności GHOBO- 

AVCOW i POMNIKOW, 
tak w miejscu jak i na prowincyi. Po- 
l-ca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

Szlachetna Wina Węgierskie
1 w ielka butelka 1'— K. 

u „ 1'30 „
1-20 „
2‘—

250  
4 —

Zielenlak . .
S am orodiier . . 1 
H egelayskie . . 1 
Tuko I w y traw ny  1 
T o k a j Szam orodner 

s ta re  1 
T o k a j M aślacz . 1  

P rzy zak u p n ie  lOciu flaszek  ł  darm o. 
D la P rzew le leb . D uchow ieństw a pole­

cam Wina Mszalne w beczkach za 100 litr. 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 200. 

HURTOWNY HANDEL WIN

jajjfła piekły w Podgórza
l*« T . Emeryci i zastępcy wszel 

kich Firm  handlowych i asekuracyj­
nych, ja k o te ź k a ź ia  osoba nieposzla­
kowanej przeszłości mogą otrzym ać 
w każdej miejscowości G a l c y  i, B u ­
k o w i n y  i a  i a s k  a austr. bardzo ko­
rzystne, uboczne lub stałe zajęcie. 
Zgłoszenia: Biuro Działu Bankowego, 
Kraków, ulica PęcLichów 18. 243 6

pomocy w naukach
w zakresie matematyki, fizyki i hist, nat. ust. 
udziela uczniom szkół średnich słuchacz IV 
roku filozof i. Wynagrodzenie w stosunku 
1 ‘20 K. ra  godzinę. Zgłoszenia Uniwersy et, 
Będkowski. 240 4 3

OJ i korony
s ^ M e n M  ^ z S u c i n m

Od 4 koron
? d i r n h l t

Przyjmuj i »!,« roboty art. u lica G rodzka 9 
H p .

A*.

-—-aa

K upno
i sprzedaż mebli i różnych przedmiotów u- 
żywanych Kraków ul. św. Ja n a  i. 23 parte- 

Katoiicki uuhlel. 2J» 10 4

i Nowość w Europie !

Cukier 
Conge!

i pastylki 
Gongo!

Najlep ‘zy śrn iek przeci'”„o kaszTowi, ku 
kiuszowi, zafleginieniu i t, p. Wszędzie do 
nabycia. Generalue zastępstwo na Gsiicyę: 
I. Zaborski Myślenice lup Kraków Nowo 
wiejska 5S Z ’,ak  ochronny ,,Lew‘ 2 t

K R A W C O W A
poszukuje robo'y do domów prywatnych, 
Zgłoszenia S. Z.Tomasza 27. III p. 4 1

w pobliżu zabudowań oraz stasyi kolejowej 
o obszarze 1 i o 3 morgów, w okolicy Woli 
Justowskiej, Płaszowa, Bonarki Żabie zowa 
lub Krzeszowic — tylko przy głównym go­
ścińcu. Zgłoszenia z podaniem obszaru miej­
sca i ostatecznej ceny kupna pod adresem 
Jan Dąbrowski, Kraków za okazaniem 
kwitu inseratowego. 281 4 1

Dywany perskie
Filip Haas 

i Synowie
skład komisowy

Hrahóro, ul. Szczepańska 7. i p.
Do sprzedania
Kostyum damski (dżokejKi) Wiado- 
m  ść: Plac Maryacki 2 lii p na Ipóso

Sprzedaż
domów, parcel budowIi|wiILprzeasiębiorhtw  
przemysł., dóbr tabu., rębnych lasów i t. p. 
na’ dogodny-’hJjwarunRach. Tylko listowne 
zgłoss. przyjmuje z g zecznoóci „Kekl«ra&" 
Krowoderska 15 Kraków. 267 7 1

I

U Y D R Y  
U fV R O B Q

„WDROWnir ^PRAGA*VHI^
dobra zyloia kawa. C 2C C H T  
m ączko dla dzieci, opłatki i inne 
wyroby jedyne w  swoim rodzaju .. 

® Z d ż^ d a c  cennika. = e  I

Wacław Głowacki
właściciel JanR. Grłowacki

j t tb i l  r  i  z ło t n ik  
w K r a k o w ie ,  R y n e k  € tł. 2 0 .
Trzyjmuje wsz Ikie zamiany 7amówie2ia i 
reperacye i wykonuje je  pośpiesznie, po ce- 
nąch umiarkowanych. Wielki wybór p ierś­
cionków zaręczynowych 1 ohrączek ślubnych 
w rozmaitych cenach. Skład ja s t zaopatrzo­
ny także^ v. wyr«ł y z chińskiego srebra i 
am erykt oskiego double złota w najlepszym 

gatunan. 0 1 5

ani
IGRZEBIENIEIS:

iływBiygtaa
i f f ó f A in Z r a W l

LO LK
można dodać wezą

Jfcżub |e 4  sprzo
. Centralny skłaaeng 

UJ BALOr 
aw/IFDEŃ,

Składy w Krakowie: Relm 18ka, Roman Dro 
bner, J. Hanek,^Arnold Reif ar, L. Womdling.

Kwiatowa woda kolońska
Juliana JózuTowicza

odznacza tlę trwałym zapachem i jako  
wyrób krajowy dorówni wa lepszym 

fabrykatom zagranicznym 
Cena flakonu kor. 2 20 i kor. 1*33.
W Krakowie u Raima |l Sp. linia A-B 
u J, Hanaka S.ewska > 5 u Fr.ZiRothi, 
Sienna I 12. u Sperna I Sp. Floryańaka 

oraz inDycb perlumeryach

Nauka pisania na kilku systemach maszyn metodą amerykańską 
kosztuje tylko 12 kor. W  konc. przez C. k. Namiestnictwo. w Krakowie, ulicą Kanonicza i. 4.

Biurze i szkole pisania na maszynach
w Krakowie ulica Kanonicza I. 4.

Przyjmuje się po cenach nizkich 
wszelkie|przepisywania i powielarna.

właścicieli „G Iobu  Narodu*1 W ydawca 1 odpowiedzialny redak to r Ja n  M atyasik D rukarnia „Głosu Narodu" (pod zarz. J . R. Dobzrańskiego) w Krakowie ul. św. Tomasza 1. 35


